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No i jakże  się pani czuje  tu na  wsi ? 
Nieszczególnie!
O, a  to d laczego?
Bo za  wiele powietrza a  za  mało  gości!,
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Ck. S ąd  k r a j o w y  ja k o  p r a s o w y  n a  w n io s e k  ck. P r o k u r a t o r a  P a ń ­
s t w a  po m y ś l i  § 493 p. k. o rze k ł ,  że za m ie sz czo n e  w  N rze  12 c z a s o ­
p i s m a  „B o c ian "  z d n ia  15 c z e r w c a  1904 ro k u  a a ty k u ły  p o d  ty tu łem :
I) n a  s t r o n ie  1 o b o k  r y c i n y  u s t ę p  od  „ P o w ia d a sz  p a n “ do  „n ie  p o ­
c iąg n ę"  — 2) „z ło ś l iw y "  od  „No, n o “ d o  „n ie  leci ,1 s t r o n a  2 . - 3 )  „Czy 
n ie  za  w ie le "  c a łe  s t r .  2. -  4) „ D o b ra  m a tk a "  c a łe  s t r .  2. -  5) „Cie­
k a w y "  c a łe  s t r .  3. — 6) „ P y ta n ia  i o d p o w ie d ź "  ca łe  s t r .  3. — 7) „D o ­
w c ip n a "  c a łe  s t r .  3. — 8) „P a p ie ż  i s u ł t a n "  c a łe  s t r .  3. — 9) „N a  to - 
r z e  w y ś c ig o w y m "  c a łe  s t r .  3. -  10) „M iędzy  m a łż o n k a m i"  c a łe  s t r  3.
I I )  „P p .  K o ta r b iń s c y  c o n t r a  B o c ian "  a)  od „P. K o ta rb iń sk i e j  je d e n "  
d o  „n  e p o t r z e b u j e  k o m e n ta r z y "  b) od „ D ro g a  d o  b r y la n tó w "  do  nie  
p o z w o l i ła "  c)  o d  „P. K o ta rb iń s k a  m a tk u je "  do „z b y t  d o b r z e "  s t r .  4. 
12) „M o ro w a"  c a łe  s t r .  5. — 12) „M ajs te r  i cze lad n ik "  c a łe  s t r .  6. — 
14) „ D o ś w ia d c z o n a "  c a łe  s t r .  6. -  15) „Gdzie s ię  szcz ep ić "  o d  „ e s k u ­
l a p "  d o  k o ń c a  s tr .  6. — 16) „A le" c a łe  s t r .  6. — 17) „ P r a w d o p o d o b n ie "  
o d  „A ch" do  k o ń c a  s t r .  7. — 18) „ P a n n a  z o f icyn  i m łodzien iec  
z  f r . n t u "  c a łe  s tr .  7. — 19) pod  r y c in ą  n a  s t r .  9 od  „W ierzaj*  do  „ la ­
w ę" .  — 20) „M o d n y  I .ao kon "  c a łe  s t r .  10. — 21) „M yśl"  ca łe  s tr .  10. 
22) „D ziew czę  z  k w ia tk a m i"  od „ W śró d  o d b io rc ó w "  d o  „ W ian ek "  
i  o d  „Ż y je  t a k "  do  k o ń c a  s t r .  U . — 23) „G łęboo ie  m yś li "  od  „B a rdzo  
c z ę s to "  d o  „ W p r z ó d  og ią d n ę ła "  s t r .  11. — 24) „ S k u tk i  za z d ro śc i"  ca łe  
s t r .  11. -  25) n a  s t r .  16 o bo k  ry c i n y  od „N iechże"  d o  „ z a c z y n a "  — 
z a w ie r a ją  z n a m io n a  w y s t ę p k u  z § 516 uk„  że za k a z u je  s ię  r o z s z e r z a ­
n ia  ty c h  a r t y k u łó w ,  z a tw ie r d z a  się  z a rz ą d z o n ą  p rz e z  ck. P r o k u r a to -  
r y ę  P a ń s t w a  k o n f i s k a t ę  p o m ie n io n e g o  n u m e r u  a c a ły  nak ład  t a k o ­
w e g o  m a  b y ś  zn i sz czon ym . Ck. S ąd  k r a j o w y  ja k o  p r a s o w y  S. III.

K ra k ó w ,  d n ia  14 c z e rw c a  1904. P o g o rze lsk i m . p.

Zazdrosny małżonek.

Zmarły już dawno aktor Linkowski. jeden z n a j­
lepszych komików w teatrze hr. Skarbka, słynął 
z tego, że był okrutnie zazdrosny o swoją żonę. 
Zazdrość tę najlepiej okazał przy śmierci, bo za ­
nim wydał ostatnie tchnienie, zwrócił się do ota­
czających go kolegów mówiąc:

— No, czas mi na  piwo do Abrahama! ale moi 
drodzy pamiętajcie, żebyście zaraz po mojej śmierci 
wszystko kazali opieczętować!... wszystko bez wy­
jątku... nawet moją żonę!...

Co praw da, to  prawda.

Pan Adam, choć kawaler, prowadzi domowe 
gospodarstwo, uważając, że go to taniej kosztuje, 
niż chodzenie po knajpach.

Pewnego razu pan Adam, zmuszony interesami, 
wyjechał na  parę tygodni, a powróciwszy zabrał 
się naturalnie do skontrolowania rachunków, przed­
łożonych mu przez kucharkę.

-  Moja Katarzyno! — woła w końcu zdumio­
ny — toż ty  wydawałaś przez ten czas tyle, jak 
ja  byłbym w domu!...

— E! proszę łaski pana  — odpowiada Kata­
rzyna — czy jedna osoba mniej, czy więcej, to nie 
czyni żadnej różnicy!...

O D  A D M  I N I S T R A C Y I . Znajomość.

—  Zrobiłem znajomość z jednym lingwistą...
—  I  o czem rozmawiała z nim pani?
—  O niczem... Piliśmy tylko wino i porter...
—  A z  czego pani poznała, że to lingwista?
— Nie z rozmowy, tylko z praktyki...

Wszystkich naszych P. T .  Abonentów prosimy 

o rychłe odnowienie prenumeraty na czas dalszy! 

Kto bowiem przedpłaty do 1 0 -g o  lipca nie nade- 

śle, numeru następnego już nie otrzyma!!!

Prenum erata  do końca roku, już  wraz z prze­

syłką pocztową, wynosi tylko 4  korony.

Pom iędzy chórzystkami.
Reżyser operetki p. Lelewicz, zwołuje zaraz 

po przyjaździe chóru do Krakowa cały chór żeński 
i upomina wszystkie panienki, aby się prowadziły 
porządnie. —  Po co ma o was „Bocian44 pisać — 
— tłumaczy p. Lelewicz — pokażcie Krakowowi, 
że lwowska operetka to nie krakowski bajzel! Za­
dajcie kłam temu co ten „głupi Józio44 powiedział 
na  rozprawie z „Bocianem-4, „że każda artystka 
musi powstać z błota!-4 —  Powiedzno mi panno 
Milciu —  tu zwraca się do jednej z przystojniej­
szych chórzystek —  ale tak  szczerze, z własnego 
doświadczenia, czy to tak  bardzo trudno jest pięk­
nej dziewczynie zostać cnotliwą?...

P an n a  Milcia namyśla się chwilę, wreszcie od­
powiada:

— Ta, ta  ja  nimogem panu reżyserowi na to 
odpowiedzić, bo ta  ja  tego nie próbowałam wcali.

Krótka zgoda.
W  handlu korzennym p. Nikła na  Zwierzynie­

ckiej subjekt pokłócił się ze swoim pryncypałem, 
który w przystępie złości nazwał go osłem.

—  Co? co? co? —  woła zaperzony subjekt, 
dosłyszawszy ten epitet — o! ja  tu dłużej nie zo­
stanę, jeśli mnie pan osłem nazywasz i stanowczo 
oświadczam: a l b o  p a n  b i e r z e s z  t e g o  o s ł a  
do  s i e b i e ,  a l b o  j a  w t e j  c h w i l i  o d c h o ­
dzę!...

Dobrze, dobrze! — mityguje go p. Nikiel — 
uspokój się pan! —  B i o r ę  o s ł a  i p a n  zo ­
s ta je ! . . .  *

Aforyzmy.
Podlotek przeczuwa, dziewczę czuje a kobieta 

odczuwa, co to jes t miłość!...
* *

Kobiety nie chcą prawdziwej miłości, ale żeby 
jej było dużo!...

W salonie.
— Czy gdyby pański najlepszy przyjaciel oże­

nił się, ośmieliłbyś się pan go zdradzić?...
—  Gdyby ożenił się z panią... to tak!...

W kawiarni.
Gość: Piccolo! „Nowiny-4!...
Piccolo . A czy kluczyk także proszę pana do­

brodzieja?...

Nieproszony gość.
W spomnienie z podróży skreślił T h e r s y t e s .

Oprócz rozkoszy miłości nic nie ma przyjem­
niejszego na  świecie jak  podróże. Cuda natury 
i arcydzieła ręki ludzki przesuwają się przed twym 
wzrokiem; z zachwytu wpadasz w zachwyt; go­
rączka nowości pędzi cię naprzód; chciałbyś wszę­
dzie być. Zapominasz o troskach codziennego życia, 
przystajesz być sobą, stajesz się innym człowiekiem 
a całą tw ą istotę przenika jedna myśl, jedno pra­
gnienie: podróż.

i Pan Spirydyon S. namiętnie lubił podróżować. 
Z marnej swej płacy adjunkta, która, jak  powiada 
przysłowie, jes t za wielka, by umrzeć z głodu, 
a  za małą, aby żyć przyzwoicie, potrafił mimo to 
uciułać co roku kilkaset koron a wydusiwszy na 
owej przełożonej władzy urlop, wybierał się w  świat. 
— Oczywiście! środki pieniężne nie pozwalały mu 
na komfort i wygodę a jakkolwiek wierzył ślepo, 
co Baedeker swoim wyznawcom do wierzenia po­
daje, to jednak w kwestyi wyboru hoteli, restau- 
racyi i tym podobnych lokali, był skrajnie wolno- 
myślnym i kierował się w tym względzie własnym 
rozumem i doświadczeniem. 
k\ Przestudyowawszy pilnie odnośny tom Baede- 
k era  i podniecony licznemi gwiazdkami i to po- 
jedynczemi, podwójnemi a  naw et potrójnemi przy 
każdym „Aussicht*, „Riickblicfć11, „Niederblick“, po­
stanowił zwiedzić Riwierę i to stosownie do re­
cepty Baedekera piechotą. —  Z skromną torebką 
w ręku i jeszcze skromniejszym portfelem w kie­
szeni siadł na  pociąg w Krakowie, a  zwiedziwszy 
po drodze Insbruck, Zurich, i wybrzeża jeziora

Lago Maggiore po kilku dniach stanął w Genui, 
jako punkcie wyjścia pieszej podróży.

Wiadomo, że Włochy to ojczyzna bandytów, 
rozbójników, złodziei i innych przyjemnych gentel- 
menów, których nęci obecność zamożnych turystów.

To też pan Spirydyon, pomny słów Chrystusa: 
„i nie wodź nas na  pokuszenie44 nadał swej ziem­
skiej powłoce taki wygląd, że którykolwiek herszt 
bandy zbójców apenińskich byłby go przy spot­
kaniu albo przywitał jako kolegę fachowego albo 
też obdarzył kilkoma soldami, czyli wyrażając się 
dokładniej, wdział ubranie, którego wyznawca 
Jehowy z Szpitalnej ulicy mimo przokonywających 
argumentów co do dobroci guzików i higienicz- 
ności dziur na  łokciach i na  odwrotnej stronie 
człowieczego medalu żadną miarą niechciałby kupić.

Tak wystrojony z miniaturowym węzełkiem 
w jednej i Baedekerem w drugiej ręcy, puścił się 
sławnym gościńcem r la route de la corniche44 
w  kierunku francuskiej granicy.

W  drugim dniu podróży przybył do miejsco­
wości Finał marina. Pierwszą jego myślą było wy­
szukanie przyzwoitej a nie drogiej austeryi, aby 
pokrzepić znużone chodem i upałem członki. Na 
jednej z bocznych uliczeK zatrzymał się przed 
schludnym domkiem parterowym, do którego przy­
tykała  zarośnięta winoroślą altana. W  altanie stał 
długi stół, przy którym dość liczne towarzystwo 
wśród wesołych rozmów i wykrzykników spoży­
wało obficie zastawione „pranzo11.

P an Spirydyon, kontent że tak  prędko znalazł 
przyzwoitą a  nie zakrawającą na zbyt drogą re- 
stauracyę, zasiadł przy wolnym k«ńcu stołu i nie 
zważając wcale na to, że za jego przybyciem śmie­
chy i rozmowy nagle umilkły, otworzył spokojnie

Baedekera i z uwagą zaczął studyować dalszą 
drogę. Upłynęło może dziesięć minut, mimo to nie- 
zjawia się żadna służebna istota. Spirydyon za­
myka książkę i czeka spokojnie, studyując tym­
czasem na siedzących przy stole. W prawdzie było 
mu jakoś nie swojo, kiedy zauważył ogólne mil­
czenie i kiedy co chwila któryś z biesiadników 
opuszczał stół i nie wracał więcej; mimo to nie 
stracił kontenansu, lecz z pewnością siebie, nabytą 
w podróżach, zadzwonił w szklankę. Zjawiła się 
wprawdzie jakaś stara  brudna włoszka, atoli nie 
zważając na bardzo uprzejme wezwanie, i tytuł- 
„signorina“ z wyrazem przestrachu czemprędzej 
znikła. Tu już sytuacya zaczynała się stawać 
nieprzyjemną. W  tern jeden z młodszych gości, jakby 
po wziąwszy odważne postanowienie, wstał od stołu 
i wśród szeptów reszty biesiadników, dodających 
mu odwagi, zbliżył się do pana Spirydyona. „Czego 
pan sobie życzysz44 zapytał Włoch z pewnem drże­
niem w głosie. „Mój panie44 odparł Spirydyon, „cóż 
to za podły bajzel, w którym pół godziny trzeba 
czekać na kelnera. Dziwię się, że tak  porządne 
towarzystwo może uczęszczać do takiej kna jpy44.

Przepraszam p ana44 wtrącił nieśmiało Włoch, 
„to nie żadna knajpa, ale dom prywatny, a towa­
rzystwo przy stole, to znajomi pani domu, której 
dziś są imieniny44.

Nim Włoch zamknął usta, pan Spirydyon jak 
bomba wypadł z altany i oparł się dopiero w od­
ległej o 5 Kilometrów Pietra-Ligure.

Znakomite Tutki cygaretoye taktyki ■ w Krakowie
Wszędzie do nabycia.



D efraudacya na  Uniwerzytecie.

Profesor Almae M atris 
Stańczyk jakich mało,
Oprócz wysokiej pensyi 
Brał, co brać się d a ło !

Więc pomknęły ..czesne1', 
Stypendya i dary!
Pan  profesor brał ciągle, 
Bez końca, bez miary!

A że miał w grubem ciele 
Bardzo zacną dnszę,
To skradł nawet młodzieży 
Ubogiej fundusze!...

Stańczycy zaś niemogąc 
Jego odżałować.
Całkiem bez oburzenia 
Chcą rzecz zatuszować!...

Oj panowie stańczycy 
Coś kiepsko się dzieje,
Kiedy w waszem stronnictwie 
Co krok to... złodzieje!...

Sulima.

Za kulisami.

— Słuchaj-no Helka! powiedz mi. jak  się mam 
zachować podczas pierwszego rendez-vous z tym 
starym radcą'?...

— Hm! to zależy... ja  przy pierwszem zacho­
wywałam się tak  samo. jak i przy dziesiątem!...

Skąd.

On: Dla pani gotów jestem wszystko poświę­
cić: humor, majątek i... rodziców...

Ona: Dobrze, ale skąd pan to wszystko weź­
miesz?

Zawsze przytomny.

gowac!

Ach te plotki!

— Co ci ludzie nie wygadują! wyobraź sobie, 
dlatego, że mnie widziano parę razy w towarzy­
stwie Fredka, już mówią, że mam z nim trwalszy 
stosunek. A właściwie, to... on jest jedynym, któ­
rego znam. i z którym nie mam bliższych stosunków!

Między artystkami.
—  Słuchaj Hela, możebyś przyszła do mnie ju ­

tro  na  śniadanie?...
—  Nie mogę. moja droga, bo jestem proszona 

dziś do Goldsteina na kolacyę!...

Z w arszaw skiego  bruku.

Nasze sługi.

Przy obiedzie u barona Konstantego B. któryś 
z gości opowiada jakąś p ikantną historyjkę.

—  Dobra! dobra! — mówi półgłosem stary  k a ­
merdyner Jan , gdy ów gość skończył —  ale ja 
dawno już ją słyszałem!...

W oczach — lustro.

Jenera ł komenderujący zwiedza ubikacye w k a ­
sam i X. tego pułku piechoty. Porządek jaki za­
stał, zadowolił go w zupełności, zwłaszcza trzecia 
kompania zwróciła na siebie w tym kierunku jego 
uwagę.

To też jenerał przechodząc do lokalności zaj­
mowanych przez czwartą kompanię chwali asystu­
jącego mu kapitana i oficerów trzeciej kompanii 
wobec pułkownika, i równocześnie staje przed 
drzwiami prowadzącemi do miejsca ustępowego.

—  Hm! —  mówi jenerał, otwierając te drzwi 
i wchodząc do wnętrza — pewny jestem, że i tu 
panuje taki sam wzorowy porządek!...

Zaledwie jednak rzucił okiem w głąb tego azylu 
zauważył, że w jednem miejscu nakryw ka leży na 
podłodze.

—  O?! a to co?! — woła zirytowany jenerał — 
dlaczego ta  nakryw ka nie leży na swojem miejscu...

— Panie  jenerale — melduje nietracąc przy­
tomności kapitan — dlatego, żeby w danym wy­
padku pan jenerał nie potrzebował się sam faty-

Dla pięknych kobiet — jak twierdzę 
Rzeczą zbyteczną jes t lustro —
Po co się trudzić daremnie 
Wdzięków kontrolą i m nstrą?

W  oczach mężczyzny — czytacie 
Lepiej niż w lustrze —  i więcej:
Im która mniej ma na sobie 
Tern lustro schlebia goręcej!...

Chat-Noire.

Za kulisami.

Konsekwentny.

Myśl starego praktyka.

Łatwiej z 10-ma dziewczynkami iść, z 20-ma 
biedź, z 30-ma siedzieć... niż jedną utrzymać...

Pan  X., należący do tutejszej arystokracyi 
z imienia, gdy już znacznie nadszargał majątku 
a w swojej sferze nie mógł znaleść żony z odpo­
wiednim posagiem, postanowił va banque ożenić 
się z pewną tutejszą demimondką, któi*a oprócz 
złożonego grubego grosza, miała jeszcze perspe­
ktywę na dalsze uboczne a znaczne dochody. Opro­
wadza więc ją  po koncertach, teatrach i tym po­
dobnych, aż pewnego razu, wracając z swą przy­
szłą z „Bagateli" na kolacyę do „Bristolu", wziął 
„gumy", któremi powoził jowialny staruszek, wy­
traw ny „sałaciarz" warszawski.

Dziwiło go nieco, że dryndziarz przez całą 
drogę obracał się na koźle i uśmiechał do jego 
towarzyszki, ale nie wiele sobie z tego robił, i gdy 
przybyli na miejsce, wyskoczył z dorożki a widząc 
przed hotelem ki lku swoich znajomych, pyta do­
rożkarza z wielkopańską miną:

— I cóż chcecie za jazdę?
— Ani kopiejki jaśnie panie! — odpowiada za­

pytany — nie wypada mi przecie brać coś za taką 
bagatelkę od mego przyszłego zięcia!...

Do opery zaangażowano nową śpiewaczkę. Po 
pierwszym debiucie dyrektor jes t nią zachwycony, 
więc serdecznie ściska jej rękę i mówi:

— Nadzwyczajnie, nadzwyczajnie pani śpiewa. 
J a  wystawię dla pani specyalnie Parsifala...

— O, wypraszam! — odpowiada rozgniewana 
śpiewaczka — wypraszam sobie takie rzeczy! Wy 
myślicie, że jak kobieta jest na  scenie, to nie może 
już być uczciwą!...

Siedmioletni Kazio, który nie obracał się jesz­
cze nigdy w świecie, nie bywał ani na  balach ani 
innych tego rodzaju historyach i widywał tylko, 
jak mamka karmiła jego młodszą siostrzyczkę, po­
jechał z m atką do Krynicy.

Po kilku dniach pobytu ich w Krynicy był j a ­
kiś reunion. na który matka zabrała Kazia ze sobą.

Wystrojony Kazio wchodzi do sali balowej, 
a zobaczywszy tam cały szereg głęboko wydekol­
towanych dam. woła na  cały głos do matki:

— Mamusin! mamusiu! a  skąd to tu na balu 
wzięło się tyle mamek?!...

Dobroduszny.

Pani X. robi właścicielowi kamienicy, w k tó ­
rej mieszka, wymówki a conto wilgoci.

— O! o! patrz się pan! pomieszkania osuszyć 
mi pan nie chce a mnie się tu wszystko niszczy. 
Naprzykład ten żakiet! Pozieleniał cały z w ilgoci..

— Prawda! — odpowiada z uśmiechem naiwnym 
kamiennicznik —  ale pani by go i tak nie nosiła, 
bo ten fason wyszedł już z mody!...

Tylko.

Różnica.

„O burzeni“!

Gdy z lwowskiej Kasy Oszczędności 
Zniknęły sobie gdzieś miliony,
Graf Staś Tarnowski w swej ..szczerości' 
Był tern wprost -  strasznie oburzony!...

Gdy w instytucyi robotniczej 
B rak znaleziono w pewnej chwili, 
Stańczycy ilu ich kto zliczy, 
Wszyscy się -  strasznie oburzyli!.

Gdy Bocian tea tr  nasz krakowski 
1'znał poprostu za lupanarz,
To —  się oburzał stańczykowski 
Każdy pan Kajfasz, każdy Anasz!...

Lecz, gdy stańczyków filar pewny, 
Protegowany najgoręcej,
J a k  prosty złodziej jakiś z Plewny 
Skradł ordynarnie x-tysięcy —

Gdy grosz młodzieży skradł ubogiej, 
Choć defraudacya ta  jest duża,
Znikł z lic stańczyków wyraz srogi, 
Nikt z nich się na  to nie oburza!...

Faryzeuszów podłych plemię,
O wy potomki Targowicy!
W  waszych szeregach każdy złodziej 
Znajdzie protekcyę o... stańczycy!...

Sulima.
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W  Kulikowie rada gminna zakupiła dla miej­
skiej straży ochotniczej sikawkę, otrzymawszy na 
ten cel subwencyę z wydziału powiatowego. W parę 
dni potem w miasteczku wybuchł pożar i zniszczył 
je prawie doszczętnie.

Marszałek powiatowy dowiedziawszy się o tem, 
przyjechał na  mięjsce i pyta burmistrza.

—  Całe miasteczko spłonęło? a cóż do dyabła 
stało się z sikawką? niechciała może funkcyono- 
wać?...

—  Ależ i owszem — broni się pan burmistrz — 
funkcyonowała i to doskonale, t y l k o  w o d y  n a m  
c i ą g l e  b r a k ł o ! . . .

— Powidz ty mi Lejosz, jakie jest różnice mię­
dzy armatę od pana Krupę, a  twoi wigolone 
gembe?...

—  Kochany Izydorek! ja  temu nie wim!...
To ja  czi powiem ty oszoł! ty paskidnyk! 

Z armatę od pana Krupę, to sze szczeliw powietrze, 
a z czebi to można tilko szczelicz w pisk....
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AKC. TOW. W ARSZ. FABRYK! P E R F U M Fabryka istnieje od 1852  r.

Fryderyk  PULS PER FU M Y:
Orchidee, Yiola ncstra, 
Wedgwoody. Wyborowe 
mydła toaletowe, Wody 
kolońskie i kwiatowe.

W W A R S Z A W IE  P L A C  TE A TR A LN Y 11.
PUDRY I RÓŻNE WYROBY KOSMETYCZNE.
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DOSTAĆ MOŻNA W E W SZYSTKICH LEPSZYCH MAGAZYNACH.
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Godna.

Dwie przekupki ze Szczepańskiego Placu: pani 
Chmielarska, która  sama o sobie mówi, że w ple­
cach jest szeroka a gdzieindziej też nie wąska 
i pani Michałowa, konkurujące ze sobą do niemo­
żliwości. pewnego razu pokłóciły się okropnie z po­
wodu jakiejś kundmanki, którą pani Michałowa 
„zwędziła1* pani Ghmielarskiej.

Sypnęła sie powódź słów i słówek niezbyt de­
likatnych. aż wkońcu pani Michałowa widząc, że 
jej przeciwniczka jest górą, wytoczyła najsroższe 
działo:

— O! dzicie ją, jaka poni! Weź se poni włą- 
snom koszule w gebe, boś mnie nawet pocałować 
niegodno!...

— Co? jak?  — zawrzeszczała oburzona do 
ostateczności pani Chmielarska — ja niegodna? 
Ot, żem godna! ot, żem godna, ale bez papirek!...

Nieśmiały.

Znany z swej nieśmiałości, pan M., wybrał sie 
raz z młodą wdówką, panią Zofią, za rogatkę do 
,.Metzu“, czyli pod tak zwanego „Czarnego osła-1. 
Czas mijał im wesoło, pani Zofia dawała nawet 
do poznania, że nie byłaby od tego, aby pan M. 
całkiem zbliska popatrzył w jej oczęta, ale pan M. 
jak  zwykle nieśmiały, tak i teraz nie odważył sie 
objawić uczuć, jakie  miał w sercu. Czekał wiec 
sposobnej okoliczności.

Gdy wracali już do domu. na rogatce zatrzymał 
ich strażnik akcyzowy.

—  Czy pani nie ma czego do deklaracyi? — 
zapytał panią Zofie.

— Nie! — brzmi odpowiedź.
—  A pan?
— Ja ?  — odpowiada p. M. i korzystając ze spo­

sobności, dodaje nieśmiało:
— Miałbym do deklaracyi... miłość do tej pani!,..

W ygrał sprawę.

W  czasach pańszczyźnianych, kiedy to jeszcze 
nieznano dla chłopa innej kary nad batóg. wieś­
niak Mateusz z Psiej Wólki obraził Tmcipana Bo­
nifacego, dziedzica Kociego ogona.

Że zaś Imcipan Bonifacy z dziedzicem Psiej 
Wólki panem Anastazym nie żyli w zgodzie, sprawa 
wiec zamiast zostać załatwioną w krótkiej drodze 
poszła przed sąd ławniczy.

W  dniu terminu zjawił sie w  sądzie Mateusz, 
jego żona i dwunastoletni syn ich Maciek.

Mateusz poszedł do izby sądowej, a żona 
z synem siadłszy na  przyzbie czekali wyroku. 
Minęła jednak godzina jedna i druga, a Mateusz 
niepokazywał sie wcale, wiec Mateuszowa znie­
cierpliwiona mówi do syna:

—  Maciek! ty  powsinogo jedna, a skoknijże 
do izby i obac, co sie tam z tatulem dzieje.

Maciek skoczył jak  jeleń i po chwilce wysuwa 
sie zadowolony z izby sądowej, co widząc matka 
pyta:

— No i cóz? wygrali tatulo sprawę?
— A juści ze wygrali! —  odpowiada wesoło 

Maciek.
— A to cemuz nie idą? —  dziwi sie M ateu­

szowa.
—  Cemu nie idą? — śmieje sie głupkowato 

Maciuś — a jakzez mają iść, kiej im sie jesce 
tsydzieści kijów patsy?!...

U lepszej damy.

— No i c ó ż ! czy powiedziałaś hrabiemu, że 
chce teraz poświecić sie sztuce scenicznej?...

Pokojówka: Tak proszę pani! ale pan hrabia 
kazał sie spytać na czyj rachunek?...

G łęboka myśl.

Miłość zabija nam często czas, ale za to czas 
zabija w nas często miłość!...

Rozmaite myśli.
— „Poznaj siebie samego11 — radzi Sokrates. 

Mój Boże! Po sumiennem zastosowaniu tej rece­
pty, ileżby to galicyjskich w i e l k o ś c i  musiało 
sie ukorzyć!...

* *

—  Dyament jest probierczym kamieniem kobie­
cej cnoty...

„Nasze dżeci“.j

Pan bankier Efroim Geldschwindel huśta sie 
w „bujające fotel11 i z dumą spoglądając na swo­
jego sześcioletniego synka, pyta go nagle:

—  Ty Moryc! powidz no ty mi, wus haisst 
a  szpikulaczye?

Szpikulaczye? szpikulaczye? —  zastanawia sie 
mały Moryc — ny to jes t takie  interes, co na ­
przód inni mają piniondze, und ech hab nyszt, a potem 
to ja mam piniondze, a uni siedzom w kryminali!...

Pannie  Tracikiewiczównej
( a r t y s t c e  o p e r e t k i  l w o w s k i e j  do a lb u m u .)

Masz buziaczek bardzo ładny,
Oczki piekne, nóżki małe,
Głosik miły —  słowem wszystko,
Co przysporzyć może chwałę,.

Ale — wierz mi — że to wszystko 
Stokroć byłoby też lepszem,
Gdybyś miała temperament,
I  to taki troszkę z pieprzem!...

Sulima.

Autentyczne.

Pani A gata Przywidywalska, wyjechała z swą 
dziewięcioletnią córeczką Manią na  wilegiature. 
W  pare dni po pobycie na wsi pisze do męża:

Kochany Józafac ie ! Przyjechaliśmy zdrowo 
i szczęśliwie; wczoraj Mańcia chodziła pierwszy 
raz sama do kąpieli, czego sie i po tobie też spo­
dziewam, bo nam ciężko bez pieniędzy

twoja żona Agata.

Z lw ow skiego bruku.

Przed nowym budynkiem dyrekcyi policyi przy 
ulicy Kazimierzowskiej stoi na warcie policyant 
i ziewa potężnie, gdy w tern staje przed nim k la ­
syczny lwowski „ba tia r“ podpasany sznurem, ob­
darty, jak  nie boskie stworzenie.

„B atiar11 flegmatycznie przypatruje się najpierw 
stójkowemu, potem budynkowi, wreszcie zdejmuje 
z głowy coś, co ma udawać kapelusz i pyta:

—  T a  pani policaj! ta co to tera  jezd, że pan 
tu  stoi?...

— Co jezd —  obrusza sie przedstawiciel wła­
dzy — ta  nowa furdygarnia, dla takich batiarów 
jak ty!...

— A wo! —  uśmiecha sie z głupia frant batiar 
— ta  ja  zaraz wiedział, ży to dla nas. bo dla was. 
toby ci taka  furdygarnia była przeci za mała!...

Między przyjaciółkami.

I  Stara panna: Ach Milciu! wiesz ten młody 
przystojny adwokat przysiągł wczoraj, że mnie 
będzie kochał wiecznie, aż do zgonu!...

I I  Stara panna: Wobec twego wieku łatwo 
mu bedzie dotrzymać słowa!...

Cóż k iedy .. .

Stary radca rachunkowy pan Pankracy Głowo- 
słabski ożeniwszy sie z młodą panienką, w parę 
dni po ślubie widzi, że jego żona robi swą toaletę 
w pokoju bez firanek.

— Pfe! jakże to może być Toneczko —  robi 
swej magnifice wymówki pan Pankracy — jak  to 
może być, żeby w oknach twego buduaru niebyło 
f iranek?!...

— Cóż jam temu w inna? — broni sie pani 
Tonka —  ja  zaraz po sprowadzeniu sie Jo ciebie 
chciałam je zawiesić, c ó ż  k i e d y  ci panowie 
z naprzeciwka w żaden sposób niechcieli sie na 
to zgodzić...

Dowcipny.

W  kawiarni Drobnera przy Plantach siedzi pan 
Witzloch ze żoną i zastanawia sie, co ma skonsu­
mować,

— Ty Ruchle ja  poczebuje picz z czarnem 
kawern —  oświadcza pan Witzloch — a ty zijdz 
z jedny cząstki...

—  Bój sze Boga Szlojme ■— odpowiada wy­
straszona żona — a czi ty potrafisz zamówicz te 
cząstki?...

— F a r wus nyszt?... — oburza sie pan W itz ­
loch —  czi to ma bicz takie sztukie?...

—  A  soj —  tłumaczy mu pani Ruchla — 
a jakże ty  powisz po polskiemu: „jednemu cząstki”, 
„jednego cząstki", czi „jedny cząstki11?...

— Nu, nu! — zamyśla sie pan Witzloch — 
di hast recht, co ja  niewiem, ali ja  mam nato 
sposób!...

I to rzekłszy pan Witzloch woła tryumfująco 
do kelnera:

—  Panie  chłopak! chodź-no pan tu! daj mi pan 
czarne kawe i trzi cząstki, ale dwie to wesz pan 
zaraz nazad!..

W  Ostendzie.
Hrabina R. bawiąc w Ostendzie zauważyła 

wśród kąpielowych zgrabnego i młodego chłopaka. 
Naturalnie zaangażowała go stale do swych usług 
i pewnego razu pyta go:

—  Słuchajcie no Stefanie, niemoglibyście mi 
też powiedzieć, jakie macie uczucie, wynosząc młode 
i ładne kobiety z morza do kabin? .,

—  Jak ie  uczucie?— zastanawia się kąpielowy 
no! wściekłego gniewu, kiedy dają mi potem za

mały napiwek!,.

Oj ci kamiennicznicy.

—  Co? co? znów mi pan czynsz podwyższa 
panie gospodarzu? Ależ to skandal! Przecież po­
datku jeszcze nie podwyższono!,.

—  To prawda, ale widzi pan, mój drogi panie, 
ta  panna z pierwszego piętra, co to cały boży 
dzień bębniła na fortepianie, wyszła teraz za mąż, 
więc macie w kamienicy spokój!,.

Dwuznacznie.
Lekarz: Przedewszystkiem pańska żona powinna 

wstrzymać się od wszelkich niestrawnych potraw! 
To już jest pański obowiązek, w y  t ł u m a c z y ć  
j e j  t o  n a  r o z u  m!„

Maz (pantoflarz): Oj panie konsyliarzu! to dla 
mnie za ciężka praca, dalibóg! za ciężka!,.

Myśl.

Niejeden przed ołtarzem tylko dlatego powiada 
„ t a k ’1, ponieważ przedtem nie miał odwagi po­
wagi powiedzieć „ n i e 11,.

Magazyn „Au Bon Marche“ filina Fjlonn
w Krakowie, Rynek I. 14 o Telefon Nr. 119 1 ■ ■ U p Uw
poleca towary galanteryjne, jak o to : Bronzy francuskie, Perfum y angielskie i fran­
cuskie, Wyroby skórzane, Kufry do podróży, Pledy, Płaszcze gumowe itd. — Torby
- 1 z przyrządami (necesery), Portmonetki, Cygaretówki. W izytierki itd.  -------
K a p e lu sz e  angielskie. Przybory do polowania oraz wielki wybór B ie l iz n y  męskiej 
i K r a w a tó w  angielskich. — R ę k a w ic z k i  z firmy Deut Alcroft & Co. w Londynie. 
N a j ś w ie ż s z e  n o w o ś o i  z  fabryk francuskich i  angielskich w każdym sezonie.

Wielki wybór modnych Lasek i Parasoli. Pierw ­
szorzędne amerykańskie obuwie męskie firmy: Hatna- 
way, Sonie & Harrington. Manufactures of Boots & 
Schoes Boston. U. S. B. poleca w wielkim wyborze

Wyłączny Skład

Filipa Eilego w  Krakow ie
-  . Rynek L. 14. - ...
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Z znaną wprawą pan Lewicki 
Dla własnej korzyści,
Czy się lida, czy nie uda 
Ten wychodek czyści!,..

O

A Szczepański szantażysta, 
Co o kij się prosi, 
Pomagając mu w tej pracy 
..Wodę-1 w „kiblu-* nosi...

Z obowiązku oburzona 
Zaś poważna prasa, 
Zatykając nosy — zmyka 
Pod wodzą... Hopcasa!

O

A „Józiowi głuptaskowi-1 
Drżą szlachetne łydki,
Że przysięgłych sąd zatwierdził 
Tytuł mu ten brzydki.

Lucyś tylko kroczy dumnie 
I powtarza harda:
„Dla mnie mało jest tej hecy 
Z maszyną Talarda!../4

Ach! to prawda! prawda szczera 
Cud się chyba ziści,
Gdy kto teatr, jakim jest dziś, 
Przecież raz wyczyści.

CLr

W dom u karnym  dla  kobiet.
(Autentyczne).

Znawca sztuki.
(Rzecz „od naszej w ia ry 1).

Pedant.

W  domu karnym  dla kobiet we Lwowie świeżo 
internowana na cztery lat aresztantka prosi dyre­
k tora więzienia, żeby ją  zatrudnił odpowiednio do 
fachu...

— H m .. hm.,. —  cedzi zwolna pan dyrektor 
przepis każe w tym względzie stosować się do

życzeń więźnia... Dobrze! dobrze! ., zrobi się!,., tak 
zrobi się!... A czem się ona zajmowała na  świecie?...

— Byłam akuszerką...
—  Tak — namyśla się pan dyrektor — a... 

to teraz będzie zamiatać wychodki...

Dwóch cywilizowanych —  jak  to mówią — 
europejskich żydków rozmawia w kawiarni „Royal-*.

— Panie, panie Majsenblum, czi pan biłesz 
teraz kiedy na wistawie?

—  Kochany panie Epesdus, ja  nie biłem!...
— Ach! to szkodę! to pan poczebujesz bicz 

stratne! Panie! żebisz pan wiedział jakie  tam jest 
teraz śliczne kawałyk na płutno malowane przez 
naszego mistrzego Matejkiemu! Uważaj pun tilko: 
B a b r a ł a  R o z d ż a w i  a ł ó w n a  leży sobi w łóż­
kiem, a G r y z m u n t ,  co to bił król polskie, rcbi 
sobi w takie samowarek gorące herbaty!...

P an  M. znany pedant, wstąpiwszy do restaura- 
cyi kolejowej na dworcu i niezadowolony z obsługi 
woła do kelnera:

— K e ln e r! proszę mi tu  zaraz podać książkę 
zażaleń!...

— Pan  dobrodziej daruje — odpowiada kelner 
—  ale książka jest na razie zajęta...

—Co? co?—oburza się pan M. —  a więc mam 
jeszcze jeden powód do zażalenia!...

A lb o -a lb o .

Na ulicy.

— Czy pani pozwoli, abym ej towarzyszył?
—  Mój panie, pan myśli zapewne...
— Ależ moja pani, czy ja  wyglądam na takiego, 

któryby coś myślał?

Aforyzm.

.... Niejeden, który kpi na każdym kroku z do­
robkiewiczów, sam z gustem chciałby być dorob­
kiewiczem!...

„Referencye“.

—  Słuchaj-no Romku tyle słyszałem już o tej 
Hartmance! Czy nie mógłbyś ty  mi coś bliższego 
o niej powiedzieć?..

—  Hm! cóż ci powiem?... ma wstawiane zęby, 
przed spaniem zawsze zdejmuje perukę — no, 
a reszta wobec tego nic mnie już nieobchodzi!...

Przed trybunałem karnym staje złodziej recy­
dywista, oskarżony tym razem o zakazaną grę 
w karty. Po przeprowadzonej rozprawie, ogłasza 
przewodniczący trybunału wyrok, skazujący zło­
dzieja na t r z y  m i e s i ą c e  aresztu.

— Przyjmujesz wyrok? — pyta przewodniczący 
złodzieja.

— Panie radco —  odpowiada złodziej, wyjmu­
jąc równocześnie z kieszeni talję k a r t  i podsuwa­
jąc  przewodniczącemu przed oczy — może zrobimy 
partyjkę —  sześć miesięcy albo nic!...

Enfant terible.

Między przyjaciółkami.

— Ej, Zośka! Zośka! Uważajno ty na  siebie, 
bo jeszcze gdzie jakiego licha napytasz na gład­
kiej drodze!...

— A to dlaczego?
—  Dobra sobie! A pocóż to ty  się gdzieś po 

kątach kryjesz i to w dodatku z tym porucznikiem?...
— No, no! tylko nie kłam. moja droga! nie 

kłam! Nikt nas tam przecież nie widział!...

Ciocia (do Stasia): Wiesz Stasiu, przyniósł ci 
dziś bocian braciszka...

Czteroletni Staś: A  to mama plenumeluje „Bo- 
c iana“ ?

Na balu w  Krynicy.
(Autentyczne.)
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Ojciec (do córki): Bój się Boga Maniu! jakżeś 
ty  się mogła tak  strasznie wydekoltować?!...

—  Strasznie? —  broni się córka — ależ tatusiu, 
przecież mama ma jeszcze większe decoltć...

—  No tak  —  odpowiada na to ojciec, machną­
wszy z lekceważeniem ręką — ale jej już to ani 
nic niepomoże, ani niezaszkodzi!...
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Futerały i prasy do rakiet
Siatki i piłki tennisowe
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Sentencya na czasie.

Pan F ragner, nieszczęśliwy mąż szczęśliwej 
pani Fragnerowej. k tóra  w chwilach wolnych od 
zajęć domowych lubi się puszczać, słynie z tego, 
ze na wszystko odpowiada jakąś mądrą sentencyą.

Pewnego razu siedzi sobie pan F ragner  w ja- 
jakiejś kawiarence, gdy w tern nadbiega jego 
wiernik.

— Ach waj! ach waj! — woła nowoprzybyły 
do F ragnera  — czi pan wiesz, co pańskie żone 
tańczi sobie teraz rachcziacziach z jakimsz po­
rucznikiem od piechoto?!...

Zaskoczony tak  nagle pan F ragner  zastanawia 
się chwilę, jakiejby sentencyi użyć w danym wy­
padku i w końcu odzywa się trymfująco:

— W us ist?  wszistko to już biło. jak  powiedżał 
Ben AkibeL.

L w ow ska  o pere tka  w  teatrze  miejskim.
Co się dzieje? co się stało?
Istny  koniec świata!
Do tea tru  — tu, w Krakowie 
Każdy chętnie lata!...

Dyabli biorą  cię po prostu 
Taki ścisk przy kasie 
Co się stało, że tu teraz 
Całe miasto pcha się?...

Ach! doprawdy nic dziwnego,
Bo po suszy latach 
Zagościła do nas sztuka,
Kwiaty wprost na  kwiatach!

Oglądamy znów artystów,
Widzimy artystki,
Których talent, to nie blaga 
I — figowe listki!...

Nic dziwnego więc, że tea tr  
Nie świeci pustkami,
Gdy się wyniósł „głupi Józio“
Z swymi „ a k t o r a m i ! . . / 1

Nic dziwnego, że w teatrze 
Dzisiaj tłok jest taki,
Gdy wyniosła się Lucynka 
I jej „ w i l k o ł a k i ! . . . “

Tak! zaiste, że w tern niema 
Dziś żadnego dziwa!
Zyska u nas sztuka poklask,
Lecz sztuka — prawdziwa!...

Sulima.

lip

U lekarza.

Pacyentka: Doprawdy konsyliarzu, pan okazu­
jesz tyle wprawy w rozwiązywaniu sznurówki, że 
nie chciałabym być nigdy pańską żoną!...

Lekarz: A to dlaczego? Ta wprawa powinnaby 
wzbudzić w pani przecież tylko zaufanie, bo to 
najlepszy dowód, że mam jeszcze kolosalną p rak ­
tykę!... ____ _

Niepotrzeba.

Na ślubie pana X., koledzy chcąc mu urządzić 
niespodziankę zebrali amatorski chórek i zaśpie­
wali mu Veni Creator. Gdy młoda para  miała już 
opuścić kościoł. jeden ze śpiewaków zwraca się 
do dyrygenta z propozycją:

— A może by im teraz zaśpiewać jakiego 
marsza?...

— Niepotrzeba — odpowiada d y ry g e n t— prze­
cież oni nie idą jeszcze spać!.,.

M onolog  takiej z półświatka.

Świat i ludzkość to najniesprąwiedliwsze twory!... 
Proszę, wszyscy o mnie mówią, ile to ja  rodzin 
unieszczęśliwiłam, ale czy choć jeden człowiek 
wspomni, ilu ja —  uszczęśliwiłam?!...

Z nalez iony  list.

Wiele Mosznapan Na 

Jan ie  La Bie Gańska
Chórzestka wlwous Kijopy retcy

Krakufgmach 
T yjatra l nyj.

Mojasz Tynaj wuko hańsza pszy jadziułecz ko!

Do Noszem ci. że bełoCi jusz zemnom barD zo 
Kru ho, bojag Ci najlepijwia Dorno uszy ctkiefa 
Cety som tuwunas cał Kim go Le i jagchtu Ry po­
stawi małygu Lasz idu Żypi wo. to jusz by ci hciał 
całomku hnie spie T rasić  alem sypo Radziła!! wsto 
mpiW szy do ty ja  truludo Wego. A bełoCi to tak.

Pojszłam Cidote Gusta Regopa Na, coci sina 
zywie Pre ZES a wunci mi zapro Wadził dote Gu 
dy rechtura Maj Bluma, co ma .Ten Teres wPa 
saRzu H ans M ana zruż Nymi szkieł Kamy i LoR 
Nionkamy, a  tenci mi obeźrał wodspo Dudo gury 
inapo W rót, apo Tymci mi asyn terowałna pry­
ma Don Ne i zarazci Midali pier Wszom roLe 
w córCe półKu. Alim ci jaich straśnie zwymyśla 
Ła. jagmosz na  dawadź pożond Nej dzieu Czyni 
taki role. bom ci prze Ci z żadnym pułkim ni trzy 
mała serfus. a  ino zjapty karzamy abozinnom ta 
KoM pach Noncom branżom!

Pojszłam wiEnc dote Gu kula Wego Pi L a r  
Skiego tajci go naby Ształam od Sro Matery i 
powie Działam, co ich ty  ja ty r  mamtam gdzie wisz. 
bo te Ko rone, cowoni pła Com na Dzień, jasobi 
codNia naW y Sokim Zamku za roBiem. a wunci 
si przeląk i zaRa daŁmi role wewien kszej opy 
retce cosina Zywie .tła Zepa!

Toci jezddu piro fajNa opy Hetka! Powia Dam 
ci Conawyt w W a Szyj trupi nicta  kiegonie wy- 
stawlajom! Jagc i toj s ta  Ryj kaZał te Gu młode 
Gu zamu RoW ać wdziu Ży. a wun jagci stamuj 
wylazŁ i jagci zaczonŁ po lwonsku bałankać, toci 
si puB Liczność takśmia La, żyasz śm Ierdzia Ło 
orno ichmaj tkachnic jusznie Muwioncy! zczegoj ci 
mia Łamustyd wieki, bo toj fa Cytco cimipo tym 
zapro Sił nako Lacyom dosypy Ratki całkimsy 
ren Ki przy de Serzyp wa laŁ!

Teliby CibeŁo wodnas zy Lwowi wia Domości. 
Dono Sili cimi jusZ, co tysi tam  zoFice Rami za 
Dajesz, ali jacie Pro Szem uwa Żaj żyby vSi sztand 
po tym nipo Wienkszył i cału Jem  cie serdecz 
nie tfoja na amyn

Guścia

prim a do N a wu Iwouskim ludowym.

O  o

Przy ognisku dom ow em .

Pan Agapit, mąż pani Leny, kobiety nie tak 
ładnej, jak  raczej miłej w towarzystwie i konwer- 
sacyi, zwłaszcza francuskiej, interpeluje raz żonę.

— O! a  ty skąd masz ten brylantowy pier­
ścionek?...

—  Skąd... ten pierścionek? — jąka  się pani 
L ena — ach! znalazłam go n a  ulicy...

—  Hmm, limm! —  dziwi się pan Agapit 
doprawdy, ż e  t y  m a s z  d z i w n e  s z c z ę ś c i e . . .

—  Szczęście, jak  szczęście — śmieje się na 
to pani L ena —  powiedz raczej dziwny sposób 
szukania go!... _ _ _ _

Zapewne.

— Niemasz pojęcia Milciu jakie wspaniałe 
randez-vous miałam wczoraj rankiem z Adolfem 
w parku Jordana! Słońce się śmiało...

Panna Milcia (przerywając ze złośliwym uś­
miechem): Aha! zapewno miało ku temu powody!...

N ieporozum ienie.
(Autentyczne).

Do jednej z artystek operetki lwowskiej panny 
*** która  nietylko całą swą garderobę, ale nawet 
zaufaną pokojówkę przywiozła do Krakowa, przy­
chodzi z wizytą jeden z tutejszych muzyków pan X.

— Moja ty kochana Kasiu, czy Marysiu! — 
mówi pan X.. natknąwszy się we drzwiach przed­
pokoju na lwowski egzemplarz pokojówki — j a k  
t y  m y ś l i s z ,  c z y  n i e  m ó g ł b y m  t e r a z  t w o j ą  
p a n i ą  t r o c h ę  p o i n t e r w i e w o w a ć ?

—  A wo! patrzci no ta  go — śpiewa lwowska 
syltida — ta  idź pan, ta  moja pani ni przyjechała 
tu tka  na żądny taki świństwa!...

P io sn k a  brukow a.
Jeżeli deszcz pada.
To każda s taranna 
R ada czy nie rada 
Wznosi suknię panna!

W  pogodę — po trochu 
I  to im na  rękę,
Bo każda od prochu 
Ochrania sukienkę!

Nawet gdy fantazya 
W ichru — robi zbytki, 
Zawsze jest okazya 
Sprezentować — łydki!...

Bernember.

Powiedział mu.

Dziedzic Śmierdzącej pod Krakowem miał mło­
dego parobczaka z pod Czernichowa, W ojtka, który 
jeszcze ani razu nie był w Krakowie.

Dziedzic, dowiedziawszy się o tera, kpił sobie 
z chłopaka i ciągle straszył go nieprzyjemnością, 
jak a  czeka każdego, kto pierwszy raz przybywa 
do tego miasta.

-  Uważaj-no Wojtek, jak  to tam będzie z twoją 
jazdą do Krakowa, bo to panie dobrodzieju na ro­
gatce stoi s ta ra  Żydowica i to ten tego to... po­
walana, a bratku, jak  pierwszy raz jedziesz, nic 
nie pomoże! musisz pocałować i to nie byle gdzie!...

Bał się więc W ojtek okrutnie jazdy do K ra ­
kowa i mało go dyabli nie wzięli, gdy pewnego 
razu dziedzic kazał mu siąść na siwkę i pojechać 
do cukiernika po torty.

— A dyć. prose łaski jaśnie pana. nie mógłby 
to pojechać Bartek, albo Grzela? — bronił się 
Wojtuś.

— O, co to, to nie! oni m ają już w domu ro­
b o t ę — śmiał  się pan dziedzic, ucieszony strachem, 
jakiego napędził Wojtkowi — siadaj b ratku  i jedź. 
a  choć ten tego ten... stara... pomarszczona i powa­
lana — musisz pocałować!...

Nolens w ie m  kopnął się nasz W ojtek do K ra ­
kowa. Przejechał rogatkę, Żydowicy jednak żadnej 
nie spotkał, n ik t go nie zaczepił nawet, z w y ją t­
kiem tylko panów z urzędu, co mu kazali zapła­
cić od siwki cztery centy. Przejechał miasto, za ­
brał torty  z cukierni lwowskiej Michalika i nie 
napastowany wrócił znów przed rogatkę. Teraz 
dopiero poznał, że dziedzic żartował sobie tylko 
z jego głupoty.

— O pockaj psiajucho! — mruczał Wojtek, 
cwałując z powrotem do domu — będzies ty w i­
dział, kto z nas dwóch mądzejsy!...

Zaledwie W ojtek stanął przed dworem, już pan 
dziedzic wybiegł na jego spotkanie.

— I cóż Wojtek! są torty?...
— A są prosę jaśnie pana!...
— No to dobrze — uśmiechnął się dziedzic — 

a cóż tam z tą  żydówką, całowałeś ogniście? co?...
— A dyć nie, prose łaski jaśnie pana...
— Nie całowałeś? — zaczął udawać zdziwio­

nego dziedzic — a to dlaczego?!...
A  bo prose łaski jaśnie pana — odpowiada 

złośliwie Wojtek — tyła sie tam różnej ślachty 
do niej tłocyło, ze sie taki chudziocek, jak ja, jus 
dopchać nijak nie mógł!...

r - j i *  f m r d  ®*®wny sbtad rowerów
f  w Krakowie, ul. Floryanska 55

następujących Fabryk: 1. i-WafFenrad-i austr. Fabryka broni w Steyr: 
2. i.Styrya.i 3oh. Puch i Ska w Gracn; 3. i>Durkop-i Fabr. row. w Gracu; 
4. i>Premier-Be!icabi Fabr. row. Bilman Berbert Cooper-Gouentry; 5. i-Re* 
gent-i fabr. row. Wiedeń; 6. i>Cleueland oryg. ameryk. row. Bartjord.

Rowery motorowe baurin  Klemenf i inne. 
Eenniki g rat is  i [ranko.



Z lw ow skiego bruku.
(Autentyczne).

W  kawiarni teatralnej późną nocą zabawia się 
przy kieliszku dwóch „lepszych" panów, żyjących 
z tego, że utrzymują się z przekraczania pa rag ra ­
fów traktujących o siódmem przykazaniu i obaj 
biadają nad upadkiem swojego fachu.

— Nu to ta  już tak  —  wzdycha jeden — 
choliera ci los, to ci ta  musi kużdemu jakieś nie­
przyjemności zrobić. W ot J a śk a  to ci rodzona 
siostra zasypała!

— Abo i ten nasz Staszek -  utyskuje drugi — 
taki ci fajny złodzij a woj ca, to ci ma przy po- 
licyji! Czy to nie wstyd?!...

lud.

D osłow ne tłum aczenie z łaciny.

Spiritus Hat ubi vult — spirytus chlapie cały

W  kantorze  sług.

Dama (do urzędnika): Proszę pana chciałabym, 
żeby mi pan do piętnastego postarał się o kucha- 
reczkę młodą, przystojną, czyściuchną, ładną, dobrą 
słowem o prawdziwe cacko!... .

Urzędnik (rozważając): M ł o d ą ,  p r z y s t o j n ą ,  
c z y ś c i u c h n ą ,  ł a d n ą ,  s ł o w e m  p r a w d z i w e  
c a c k o ?  hm... hm... o będę szukał, będę się stara ł 
proszę pani dobrodziejki o taką, ale... jak  znajdę 
to ją  zatrzymam dla siebie!...

Źle zrozumiał.

Zakochani w sobie Edzio i M arya zjedli dobrą 
kolacyjkę z szampanem w hotelu, a stamtąd udali 
się na  operetkę.

—  K tóry mamy numer loży? — zapytała Marya.
— Trzeci —  odparł trochę winem rozmarzony 

kochanek.
Gdyby Edzio uważał na  swoją towarzyszkę, 

spostrzegłby, że ona ma mu coś powiedzieć, ale 
nie chce, aby ją  ktoś słyszał, a ludzi było pełno. 
Lecz po chwili, kiedy znaleźli sami w loży, Marya 
szepnęła mu do ucha:

— Zapamiętaj sobie trzeci numer —  i w cieniu 
firanek złożyła swą płową główkę na jego ramieniu.

— Dlaczego trzeci, a  nie drugi albo pierwszy?— 
spytał Edzio.

Marya odeszła od niego i pomyślała: „Ach, ci 
mężczyźni, jacy oni prozaiczni!..."

D obra rada.

Pewien kupiec skarżył się swoim gościom, że 
parobcy wciąż k radną mu wino węgierskie z beczki 
stojącej w piwnicy.

—  Głupstwo! —  mówi na to jeden ze słucha­
czy — ja  panu dam radę taką, że żaden z nich 
naw et na  tę beczkę nie spojrzy!...

—  Zbawco! dobrodzieju! — woła uradowany 
gospodarz -  co ja  mam robić? doradź! Jasiek! 
tu  dla panów butelkę tokaja na  mój rachunek! No 
łaskawco, powiedz, co robić?

— Hm! hm! —  odzywa się facet, gdy już J a ­
siek nalał tokaja do kieliszków —  postaw pan 
koło tej beczki beczułkę burgunda!...

Szczery.

P an  Anastazy łaje w okropny sposób swojego 
syna za to, że się rozbija z aktorkami po sepa­
ratkach. i

— Ależ ojcze — tłómaczy się syn i ty  musia­
łeś przecież to samo robić i ty byłeś młody!...

— Nieprawda! — woła oburzony pan A nasta ­
zy — jak  byłem młody, nie miałem na  to pienię­
dzy, a potem, gdy zrobiłem majątek, było już za- 
późno!...

Boska harm onia.

Na Szczepańskim Placu pewnego poranku spo­
tykają  się dwie kucharki, pani W alentowa i panna 
Julcia. P anna  Ju lc ia  służy u pana S., k tóry znany 
jes t z tego, że żonie wydziela pieniądze jak  apte ­
karz, na  własne potrzeby nigdy jej centa nie daje 
a  z kucharką sam się obrachowywu;e, przyczem 
żona g ra  rolę jedynie jako kontrolorki cen, po­
danych przez kucharkę i właściwych cen targo­
wych.

— Słuchaj-no Ju lk a  — bada kucharkę pań­
stwa S. pani Walentowa, świadoma dobrze oby­
czajów pana S. — jakże ci się tam powodzi? Nie 
miałaś ty  tam jeszcze jakiej awantury z panią 
o „koszykowe"?...

— Także coś! — oburza się na to panna  Ju l ­
cia — a to  j a k  k i e d y  m y  s i ę  „ k o s z y k o -  
w e m "  d z i e l i m y  z p a n i ą  j a k  d wi e  s io s try ! . . .

„C enzu row ane” w  suterenach.
(Z anegdotek warszawskich.)

U pana „Kleofasza" z fachu szewca podczas 
chrzcin, na  które zebrało się dość osobników płci 
obojej od szczotek i koromesła, po tańcach pan 
„Ignaczy" proponuje dla wypoczynku zabawę 
w „czenzurowanego".

—  Dobrze! dobrze! —  aplauduje zgodnie całe 
towarzystwo —  niech panna „Jagnieszka" siada 
na  „czenżurowanego".

—  J a  siadam —  oświadcza panna Jagnieszka
—  ale niech pan „Jaczenty" na mnie „żbiera"!...

Pan  Jacenty  zbiera recenzye wszystkich obec­
nych odnośnie do panny „Jagnieszki" i w końcu 
zaczyna mówić:

—  Byłem ja  na jednych krzcinach i powiedzieli 
mi, co jak  panna Jagnieszka nasztawia szamowar, 
to w całej kamienicy szmierdzi aż fe...

— Dobrze! dobrze! —  w trąca panna „ Ja ­
gnieszka".

Byłem i na  drugich krzcinach i powiedzieli 
mi, co jak  panna Jagnieszka  idzie z rublem na 
kupno, to jej trzydzieści kopiejek zostaje na  koszy­
kowe!...

—  Dobrze! dobrze!
—  Byłem i na trzecich krzcinach —  ciągnie 

pan „Jaczenty" —  i powiedzieli mi, co panna 
Jagnieszka miała ze strażakiem dzieczko!...

— Co? co? —  oburza się panna „Jagnieszka"
—  niechże ten, co powiedział, że miałam ze s tra ­
żakiem dzieczko siada na czenżurowanem, a reszta 
niech mnie gdzieś poczałnje!...

Pod teatrem.
Jedna z  chórzystek (bardzo chuda): Ta zawołaj 

pan swego piesa, bo mnie jeszczy ugryzi!...
Facet: Nie bój się pani — on nie leci na kości!...

Krótka myśl.
...Kobieta w dziewiętnastym roku życia pyta 

się: J a k i  o n  j e s t ? ,  w trzydziestym: G z e m  o n  
j e s t ?  a  w czterdziestym: G d z i e  o n  j e s  t?...

Stylem „N ow in”.
...Naszego naczelnego redaktora u d e r z y ł  

w oczy w i d o k  tej wspaniałej kobiety i r ó w n o ­
c z e ś n i e  j e j  m ą ż  w pysk!...

Zna go.

P an  Zet, znany z tego, że zanim się weźmie 
do jakiego interesu, musi z półtorej godziny gadać 
i okrążać całą sprawę, wybiera się z wizytą do 
artystk i teatru miejskiego panny X.

—  Dzień dobry!... cóż, czy mogę się dziś z panią 
widzieć?... -  py ta  pan Zet w przedpokoju poko­
jówki.

— No —  wzdycha pokojówka spoglądając 
z lekceważeniem na pana Zet — widzieć to ją 
pan może, ale z tem gadaniem będzie ciężko bo 
pani ma chrypkę...

ze-

Jeśli...

Stara  i brzydka panna kokietuje malarza:
—  A czy malowałby mnie pan, gdybym 

chciała pozować jako Venus?...
— I owszem — odpowiada malarz —  ale tylko 

wtedy, jeśli mi pani najpierw kogoś przyprowadzi, 
ktoby chciał tak ą  Yenus kupić!...

P y ta n i a  i o d pow iedz i .

—  Co ma wspólnego arystokratka i balon?
—  To, że gdy się prezentują publiczności, są 

zawsze n a d ę t e ! . . .

— Czem się różni kura  od kucharki?
—  Kura składa nam jaja, a kucharka je roz­

bija!...

Co p raw da  to  nie grzech.
(Autentyczne).

Familijne.

Autentyczne.

Członek domu panującego w któremś z drobnych 
księstw Rzeszy niemieckiej miał stosunek z jakąś 
panną z gminu. Gdy familia księcia dowiedziała 
się o tem, zawezwano ministra spraw wewnętrznych 
i kazano mu załatwić jakoś tę sprawę. Wspomniany 
książę odrazu zgodził się zeiwać te stosunki, ale 
oświadczjd ministrowi, że m atka jego dziecka musi 
dostać jakieś zaopatrzenie. M inister postarał się 
o to i kochanka księcia dostała fundusz na  otw ar­
cie jakiegoś interesu.

W krótce potem zgłosiła się ona znów do mi­
n is tra  z prośbą o jak iś  tytuł, któryby mógł pod­
nieść znaczenie jej firmy.

Na odpowiedź nie czekała długo. W  parę dni 
później dostała bowiem tytuł „ n a d w o r n e j  do ­
s t a w  c z y n i ! “ AU right!...

©

Do pana R., któremu przysyłano świsteczek zwa­
ny jakby na kpiny „Nowinami", bo zawarte tam 
nowiny są wprost kradzionym przedrukiem z in ­
nych dzienników, przychodzi pewnego dnia rozno- 
siciel tej szmatki i oddaje mu jak zwykle jeden 
egzemplarz.

—  Co? „Nowiny?" — mówi pan R. — ależ 
weź to. oddaj twemu panu i powiedz, żeby ich so­
bie sam używał, bo mnie doktor obecnie zalecił 
tylko closett-papier /...

Panna  Irena  poszukuje dla siebie tak  zwanej 
panny do wszystkiego. Zaraz po zgłoszeniu tej po­
trzeby w biurze sług, przysyłają jej jakiegoś fer- 
tycznego podlotka,

—  Podobasz mi się moje dziecko — mówi pani 
Irena, oglądając kandydatkę —  ale ty mi nie wy­
glądasz wcale na  „pannę do wszystkiego"...

— O niech się pani dobrodziejka nie boi! — 
chwali się na to z uśmiechem podlotek — my mamy 
do tego w naszej familii wrodzony talent! O! na- 
przykład moja matka! ja  jeszcze na świecie nie 
byłam, a  ona już była dawno panną do wszystkiego!..
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N ajd o k ła d n ie j s z e  w y k o n a n ie  p rz e p i só w  O kulis t .  — O k u la ry  i P ince -nez .  
Szkła  f r a n c u sk ie  sfer. i kom b in .  — W y r o b y  g u m o w e .  — P o ń c z o c h y  n a  

żylaki. — Bandaże .  — T o w a r  w y b o ro w y .  — C en y  niskie .

Bofel Polski
w Krakowie, przy ulicy F loryanskiej

B lisko  kolei (obok b ra m y  F io ry an sk ie j )

poleca pokoje od najwykwintniejszych do naj= 
skromniejszych; ceny bardzo przystępne -  od 

1 złr. za pokój.

U w a g a *  na  mie|SC:i znn i du ie si? Te le Ion  n r - 469 do Użytku Gości, to k  w
obrębie  K rakow a  ja k  i  do w szys tk ich  g łównych m ias t  ca łe j f lu s fry i .



—  Czy wolno pani towarzyszyć?

—  Ależ mój panie, ja  pana zupełnie nie znam!?...
—  Moja pani! J a  pani przecież także nie znam 

a  jednak ufam pani zupełnie!...

—  Powiedz-że mi, jak to wy- 
tłómaczyć? Powiadasz zatem, że 
głupią, kobietę trudniej jest oszu­
kać, aniżeli mądrą? A to dlaczego?

— Widzisz mój kochany — 
głupia kobieta, zanim uwierzy, to 
chce zobaczyć -  mądra tego nie 
potrzebuje i dlatego da się nieraz 
wziąść na kawał...

— Proszę pani, przyszedł jakiś pan...
— Powiedz mu, że teraz nie można, bo się kąpię...
— J a  mu mówiłam, ale on powiada, że to nic nie szkodzi 

i że on umie pływać...

— Może pani pozwoli sobie służyć parasolem?
—  Dziękuję panu! Po pieiwsze nie ma deszczu a po drugie

pan nie masz wcale parasola!...
— To też poszlibyśmy do mnie po parasol a kto wie, czy

wracając odemnie, nie złapie nas deszcz...



—  Ty wiecznie tylko przed lustrem i ciągle tę 

fryzurę poprawiasz!
—  Mój kochany, jak mi ją  ciągle burzysz, to 

muszę ją  i ciągle poprawiać!...

—  Panie! tylko ręce przy sobie, bo starszy pan gotów nadejść!...

—  Nic się nie bój! Zanim ojciec nadejdzie, to my byśmy dwie mile

— Za nic w świecie nie wyszłabym za mąż za tego Alfonsa. 
Człowiek, co nie potrafi dobrze jeździć na rowerze, nie może być 
także dobrym mężem!... Prawda, proszę państwa?



D o b ra  w y m ó w k a .

Jed en  z dziennikarzy krakow skich, pan H e n ­
ryk  J., w raca jąc  pewnego razu  podchmielony do 
domu, w  przystępie  nagłej czułości daje spo tka ­
nemu przez się żebrakowi, „kalece n a  obie nogi“> 
os ta tn ią  p iątkę, j a k ą  m iał przy sobie.

N a drugi dzień pan J .  idąc rano do redakcyi, 
spo tyka  tego samego żebraka , idącego z fan tazyą  
przez ulicę bez żadnego utykiw ania .

—  Ojże dobrodzieju —  p y ta  go zdziwiony pan  
J .  — a  cóż to się s ta ło?  W czoraj byłeś spa ra li ­
żowany kompletnie, a  dziś t a k  chodzisz, że mógł­
byś i do wyścigów staw ać! E j, czyś ty  mnie wczo­
ra j  nie wziął n a  kawał?...

—  Co tyż  pan  dobrodziej goda! —  wym aw ia 
się żebrak  —  a  dyć, że chodzę dzisioj, to ino panu 
dobrodzijowi zawdzięczom,—to  t a  p a ń s k a  p i ą t k a  
t a k  m n i e  o d r a z  u n a  n o g i  p o s t a w i ł a ! . . .

Nie sam e m  s łow em .

—  Zazdroszczę ci! —  mówi pan i FI. do pani 
D. — twój mąż należy do najlepszych mówców 
w  parlamencie!...

—  I  cóż mi z tego? —  odpowiada sm utn ie  pani 
D. —  w szak wiesz, że trudno  żyć samem słowem!...

O dcią ł się.

W karczm ie przydrjżne j,  niedaleko Dobromila 
dwóch Jezu itów  stanęło na  popas. Obaj patres  sie­
dzieli już przy winku, gdy przed karczm ą stanęła  
kałam aszka kw esta rza  zakonu B ernardynów .

Po chwili do Izby  wtoczył się skrom ny B er­
nardyn  i powitawszy Jezuitów , usiadł p rzy  tym 
samym stole p rzy  piwku.

Jezu ic i popatrzyli n a  siebie i ja k  zwykle za ­
rozumiali, zaczęli kp ić  z B ernardyna.

— Ubogo tam  koło b ra ta , kiedy piwsko chla ­
piesz — rzekł jeden.

—  A z  któregoż to b ra t  zakonu? — spytał 
drwiąco drugi.

— K w estarz! kw csta rz  z zakonu B raci M niej­
szych — odrzekł skrom nie B ernardyn , udając, że 
kp in  nie rozumie — a  wielebni ojcowie, jeśli też 
spytać wolno, do jakiego zakonu na leżą?

— M y? — odparł dumnie jeden z Jezu itów  — 
my należymy do T ow arzystw a Jezusowego!...

— T a k ?  — szepnął B ernardyn  — o! ja  to za ­
raz  poznałem! Ale przepraszam, do jakiego to to w a ­
rzystwa, czy do tego przy narodzeniu, czy do tego 
przy śm ierc i?

— A n iby  jak to ?  — w trąc ił  d rugi Jezu ita .
— Bo widzicie ojcowie — odpowiada złośliwie 

B ernardyn  — chciałbym wiedzieć, czy mam do 
czynienia z osłem i wołem, czy też z dwoma ło ­
trami?!...

M iędzy m a łżonkam i.

P an  Asmodeusz, siedząc przy śniadaniu , spo­
g ląda  bardzo podejrzliwie n a  swoją żonkę, pan ią  
Stefę i w końcu mówi:

—  W iesz moja kochana, że ty  dziś s traszn ie  
n iespokojnie spałaś! Ty musisz mieć coś n a  su­
mieniu!...

— Ach! jak iś  ty  głupi! —  odpowiada ze śm ie­
chem pani S tefa  —  właśnie, gdybym m iała  coś 
n a  sumieniu, tobym mogła spać spokojnie!...

W ytłóm aczy ł się.

N a raucie u  p ańs tw a  D obrodajskich gospodarz 
domu zauważył, że jeden z jego gości, młody ak a ­
demik pan  Stanisław , m a ubran ie  w nieporządku, 
podchodzi więc szybko do niego i szepce, pokazu­
jąc  n iezapięty  guzik:

P an  wybaczy, ale muszę się spytać, czy pan 
przypadkiem  nie m a czasu?...

—  Ach, p rzepraszam  bardzo —  odpowiada za­
żenow any akadem ik —  ale to  n ie  ja, tylko pań­
ska  żona!... 1

S k ro m n y  Józ io .

P ierw szy  raz  mamin synek, Józio, skończywszy 
gimnazjum poszedł z kolegami n a  b irban tkę . Go­
dzina 4 -ta  rano  Jó z ia  n ie  ma. M atk a  okropnie 
p rzerażona oczekuje nie rozbiera jąc  się przybycia 
swego pieszczoszka.

Gdzie on mógł pójść?
Może zatelefonować na  policyę, może zachorował 

gdzieś n a  u licy?
T ak ie  myśli trap iły  b iedną matkę. N areszcie 

Józio wraca.
—  Gdzieś był?! —  k rzykną ł groźnie papa.
—  N a im ieninach u kolegi.
—  J a k  ty  wyglądasz, zabłocony —  gdzieś za 

miastem chyba m ieszka ten  twój kolega?
—  N a B erk a  Joselowicza...
O jciec n ie  dowierzał, ale m atka  go uspokoiła, 

twierdząc, że Józio n igdy  nie kłam ał będąc w gim­
nazjum, więc i nada l zostanie takiem  grzecznem, 
dobrem i n iew innem  dzieckiem.

W  trzy  dni potem ojciec zaprowadził Józ ia  do 
W en tz la  n a  piwo. Chciał go w  ten  sposób powoli 
w ciągnąć  do tow arzystw a starszych.

—  Proszę  bombę wody —  rzekł skrom nie 
mamin synek.

Ojciec by ł rozczulony t ą  wstrzemięźliwością 
synka. Mama ofiarowała mu w nag rodę  fun t cu ­
kierków...

P y tan ie  i o d p o w ied ź .

— K to był najszczęśliwszym człowiekiem na  
świecie ?

— Adam, bo n ie  miał an i teściowej, an i p rzy ­
jac ie la  domu...

W ykład  hi s to ry  i 
p r o f e s o r a  N a p o m i n a l s k i e g o  w  p e n s y o n a c i e  ż e ń s k i m .

...Skoro już  K arol W ielk i podbił całą Saksonię, 
papież zwrócił się doń z prośbą: Z a p r z e s t a ­
n i e c i e  r a z  t a m  t e j  g ł u p i e j  z a b a w y ,  c z y  
n i e ? !  —  z prośbą, aby pospieszył mu n a  pomoc 
przeciw  Longobardom  i nie p rzypa tryw ał się spo­
kojnie; —  ż e  t e ż  t o  t a m  z n o w u  a w a n t u r y  
d z i e j ą  s i ę  w o s t a t n i c h  ł a w k a c h ! . . .  — i nie 
p rzypa tryw ał się spokojnie opanow aniu W łoch  przez 
Longobardów. K aro l W ie lk i skutkiem  tego wypo­
wiedział: —  P a n i  t u  j e s t  w  s z k o l e  p a n n o  
M a n i u ,  a  n i e  n a  j a k i e m ś  r e n  d ez -v  o u s !  — 
wypowiedział wojnę Longobardom.

K ról L ongobardów  D ezyderyusz: P a n n a H a l a  
i p a n n a  J u l a  z o s t a n ą  t u  r a z e m  p o  g o ­
d z i n i e ! . . .  —  Dezyderyusz i jego sprzymierzeńcy 
zostali w tej wojnie podbici i u jarzmieni.

K aro l W ie lk i był już  trzy  razy  żona ty  i często 
sam mawiał: —  P a n n o  I r e n o !  j a  j u ż  m a m  
p a n i  p o  s a m e  u s z y ! . . .  —  mawiał, że niema 
większego szczęścia nad  życie familijne. Z  tego 
wnosimy: —  T a k ,  t a k ,  p a n i  z n ó w  t a m  c o ś  
m i ę t o s i  w  r ę k a c h  p a n n o  S te f o ! . . .  —  że K a ­
rol W ie lk i w  pożyciu rodzinnem był bardzo szczę- 
ś l i  wy!...

Ciężko.

A rty s tk a  naszej sceny, pan n a  X., przeglądając 
raz  w cukierni M ichalika ja k ą ś  gazetę  niemiecką, 
w yczytała  tam, że noc w okolicy podbiegunowej 
trw a  nieraz  340 godzin.

—  No! sew us!  —  mówi p an n a  X., pokazując 
ten  ustęp swej koleżance pannie  W . —  ciekawam, 
czy k tó ra  z nas  potrafiłaby tyle wytrzymać!...

D obry  sezon .

P a n n a  Ju lc ia  spotyka  n a  P la n ta c h  sw oją p rzy ­
jació łkę pan n ę  Stasię, k tó ra  dopiero co powróciła 
z Zakopanego.

—  Cześć i pozdrowienie duszo ty  moja na jm il­
sza —  w ita  u radow ana pan n a  J u lk a  p an n ę  S tasię  
— więc ty  już z pow rotem ? i jak iż  tam  sezon 
tegoroczny z Z akopanem ?

—  W yborny! cudowny! —  tryum fuje  panna  
S tas ia  —  w yobraź sobie, dostałam aż dziewięć 
pierścionków  zaręczynowych i z tego musiałam 
ty lko dw a zwrócić!...

A utentyczne.
W  m iasteczku K ulikowie m ag is tra t  niedawno 

temu rozlepił następujące  ostrzeżenie:

W  grodzie naszym  i okolicy pojaw iły się 

w ś c i e k ł e  p s y
o c z e m  w s z y s t k i e  p r z e s t r z e g a  s i ę  

w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e .

U lekarza .

Pacyentka: W ięc  pan  konsy liarz  n ie  zna ża­
dnego środka n a  te pryszcze?

Lekarz: Niestety, żadnego!
—  A  to  można z wściekłości ze skóry wysko­

czyć!...
—  O, widzi pani! To byłby jeszcze jedyny 

środek!...

Na targu.

I  kucharka:  T y !  S taszka, tw oja  s ta ra  jedzie 
podobno z dziećmi n a  wieś. A  czy ciebie też  bierze 
ze sobą?...

I I  kucharka: Nie! j a  zostaję  w domu, żeby się 
przypadkiem  s ta ry  n ie  odzwyczaił od rodz innego  
życia...

P rak tyczna .

P a n  Lolo, dopiero co upieczony a b itu ry en t  gi- 
m nazyalny, k tó ry  w swem krótkiem  życiu n ie  miał 
czasu s trac ić  ideałów, gw ałtem  chciał poznać się 
z pan ią  S., a r ty s tk ą  naszej sceny. U dało mu się 
to prędzej j a k  myślał, a  zaproszony zjawił się n a ­
w et u niej z wizytą.

—  Do widzenia, do w idzenia  pani! Ach! czyż 
mogę liczyć kiedy n a  szczęście zobaczenia pani 
w domu?...

—  Ależ z pewnością! —  zapew nia go z wy­
uzdanym  uśmiechem p an n a  S., —  ot naprzyk ład  
trzydziestego, gdy będę m usiała  p łacić  czynsz za 
pomieszkanie!...

P arad o k s .
W  pewnem wesołem tow arzystw ie, w  którem  

znajdował się także  rad ca  Z., poczciwy, a le  cza­
sami i bardzo złośliwy staruszek, p an n a  Stasia, 
o k tóre j wiadomo było wszystkim, że m iała  jak ąś  
przygodę miłosną przed pa ru  laty , gw ałtem  zaczęła 
męczyć p ana  Z., żeby powiedział coś dowcipnego.

— Ależ pani ła sk aw a  — bronił się pan  Z. — 
dalibóg! j a  żadnych „w itzów i{ nie puszczam!...

— Niechno się pan radca  n ie  wymawia! — n a ­
lega ła  p an n a  S tas ia  — tylko proszę coś powie­
dzieć „w itz“, paradoks, co pan  chce, ale  żeby coś 
dowcipnego!...

— Uf! — wzdycha ciężko pan  Z. — ale pani 
umie człowiekowi dokuczyć!...

— Niech radca  głowy n ie  zaw raca  dokucza­
niem, ty lko n iech coś powie, ale coś byczego!... 
najlepiej paradoks!...

— Ano — odpowiada złośliwie pan  Z., czyniąc 
aluzyę do p an n y  S tasi — powiem paradoks i to 
z życia pani:

— Często w i e l k a  m i ł o ś ć  j e s t  w s k u t ­
k a c h  czemś m a ł e m L  Dość już?!...

Spółka Krawiecka
W Ł A D Y S Ł A W  F I L I P K I E W I C Z
b y ł y  k i e r o w n i k  fac h .  Z w ią z k u  k a t .  k r a w c ó w  p r z e z  l a t  3 ; Kraków, ulica Floryanska L, 57 j Floryańskiej) =

=  T O M A S Z  B Ę T K O W S K I - poleca n a  składzie: wielki wybór materyałów krajowych
s a m o i s t n y  m a j s t e r  k r a w i e c k i  o d  l a t  14 ;  . . .  „  , .

_ =  W Ł A D Y S Ł A W  M I S K O  =  1 za9ramcznych’ jakoteż Skład gotowych ubrań. =
p o d  f i r m ą :  . .   =  b y ł y  p r z y k r .  ( ż u r n a l i s ta )  Z w ią z k u  k a t .  k r a w .  p r z e z  l a t  3 ;  Zam ówienia wykonuje się według angelsk ich  żurnali.



P ierw sza  to g a  ad w o k ack a .

J u ż  rozniosły te legram y 
W ieść po naszej ziemi.
Że L ew icki spraw ił sobie 
Togę przed innemi...

Lecz, przyznajcie, co pomogą 
Togi, szmatki, chusty 
I  podobne tym  bistorye 
Gdy —  k to ś  łeb m a pusty?!.,.

Sulim a.

'i* '

D o w ó d  praw dy.

Dwóch ak torów  prow incyonalnych opowiada 
sobie o swych sukcesach scenicznych.

—  To wszystko głupstwo! —  mówi jeden — 
braw a, oklaski, to każdego może spotkać, ale mnie 
w Nowym Sączu publika  zaraz  po pierwszym wy­
stępie  o fiarow ała  sreb rn y  wieniec!...

T a k  —  odzywa się n a  to niedowierzająco 
drugi —  a no to pokaż... k a r tk ę  zastawniczą!...

Przyjaciółki.

-  J a k ż e  znajdujesz mego narzeczonego?
—  B ardzo  mi się podobał! Ma ta k ą  a ry s to k ra ­

tyczną  tw arz, postawę...
To bardzo możebne! .lego m atka  sprzedaw ała 

kw ia ty  n a  p lacu wyścigowym...

M iędzy zna jom ym i.

W e fo y e r  tea tru  krakow skiego , spotyka  się 
podczas pauzy  dwóch kolegów, k tórzy  już  od dzie­
sięciu la t  nie widzieli się z sobą.

A kto  jest. ta  dama, z k tó rą  siedzisz w  fo­
te lach?  — py ta  jeden drugiego.

—  M oja żona!
—  E, daj spokój —  chyba żartu jesz?
—  D yab ła  tam ża r tu ję  — to go rzka  prawda!...

T a k że  p o w ó d .

K ucharka  (do swej koleżanki). Marysiu, a ce- 
góześ puściła  w t rą b ę  tego liornista  od 13 pułku, 
co z M arysią  zawdy po Szukienniczach szpaczero- 
wał ?

—  A bo ju s  n ijak  nimogłam z nim wytrzymać. 
Z anad to  cuć go było mosiondzem...

W szy s tk o  je d n o .

On. W ięc  pani n a  p  usiądzie p rzy  mnie do 
kolacyi ?

Ona. Na p  to będzie trudno, ale  prędzej n a  d\...

Nasi dob ro czy ń cy .

—  W iesz hrabio! M iałabym św ie tną  myśl u rzą ­
dzenia  tomboli, ty lko n ie  wiem na  jak i cel?

Ach, baronowo! — s k r o f u l i c z n e  dzieci 
s ą  te raz  w  modzie...

Stylem „G łosu  N a r o d u “.

....Biedny podróżnik pod nogami u jrza ł bezdenną 
przepaść, a przed sobą śmierć z w yciągniętem i 
do silnego uścisku piszczelami....

T o  mi an tysem ita .

—  W iesz, ten  w spółpracow nik Głosu Narodu, 
żeni się z p an n ą  F inke ls te in !

—  Co? On tak i s traszny  i zaw zięty antysem ita  
i żeni się z có rką  żyda? Ależ to w prost skandal!

—  Ależ to po lityka  tylko! On chce żyda z ru j ­
nować...

W  górach .

—  M aź (do żony): Ja k ż e  ci się podoba ten  w i­
dok tu  z góry?

—  Ż ona:  Z  zachw ytu po prostu  o n i e m i a ł a m . . .  
M aź (radośnie): To zostajemy tu! T u  każę wy­

budować willę...

Facta  lo ą u n tu r .

— M atka: A leż dziecko! jakże  mogłaś n a  to 
zezwolić, żeby cię ten  doktór ta k  wycałował?

—  Córka: Moja p rzy jac ió łka  S tasia  mówiła, że 
od ca łow ania  dostaje się wąsów, więc chciałam 
jej udowodnić że to p rz e są d . ..

Ale się odciął.

Ż ebrak  (w kuchni przy drzwiach): Ł askaw a  
paniusiu, wspomóż też niemowę od urodzenia, c ier­
piącego na  n ieuleczalną kleptomanię....

F ani:  Niech P an  Bóg opatrzy! Nic nie daję 
z zasady i na  drugi raz  proszę się n a  schody 
nie fatygować!...

—  Żebrak: Nie ma obawy! Dziś tylko zrobiłem 
w yją tek  i przyszedłem tutaj ,  gdyż zwyczajnie cho­
dzę tylko po porządniejszych domach...

M iędzy d o ro żk a rz am i.

Dwóch dorożkarzy  p rzypa tru je  się przejeżdża­
jącemu automobilowi i w końcu jeden  z nich od­
zywa się do Towarzysza:

W iecie  wy W alan ty , żo ta k a  automobila. to 
bestya  więcej śmierdzi, jak  nase  kun ie  a  psecie jes t 
cystsa!...

O fia ra  sw e g o  zaw o d u .

P a n  Adam siedząc w kaw iarn i,  rozm aw ia ze 
swoim przyjacielem doktorem Miinzem o jednym 
z tu te jszych lekarzy, panu ***

—  Podobno ten  *** zapija  się te ra z  ogromnie —  
odzywa się pan Adam —  pełno go w każdej 
knajpie...

To p raw da  —  w zdycha dr. Miinz —  ale ja  
mu nie biorę tego za złe! ot! b iedna ofiara  swego 
zawodu...

—  Jak to?! —  p y ta  ciekawie pan Adam  —  nie- 
rozumiem!...

—  Ano —  tłóm aczy kolegę dr. Miinz —  chodzi 
o d ' k n a j p y  do k n a jp y  i kontro lu je, czy jak i z jego 
pacyentów. którym  zabronił pić, n ie  przekracza  
dyety... ___

W  sądzie.

Obrońca: A jeśli panowie przysięgli niechcecie 
już  z innych względów uwolnić mego klien ta , to 
wydajcie w erdyk t un iew innia jący  choćby dlatego, 
ż e  ze  s k r u c h ą  p r z y z n a ł  s i ę  do k r a d z i e ż y !

Mały zdrajca .

Pani A niela  przyszedłszy raz do swoich zna ­
jomych p ań stw a  *** p y ta  ich m alutkiego synka 
Czesia.

— Cóż Czesiu, czy m am a przy jęła  już  d la  was 
bonę?

—  A ta k  prosę pani! — chwali się Czesio.
T cóż? podoba się w am ? porządna to  jak a  

dziewczyna? A jak iś  ty  czysty! Czy to ona myje 
was ta k  codzień?!...

Tak. tak. prosę pan i —  odpowiada poważnie 
Czesio —  ale nie tylko nas, bo słysałem ja k  mó­
w iła  dziś do kuchark i, ze i t a t u s i o w i  d w a  
r a z y  z m y ł a  j u ż  g ł o w ę  p o z ą d n ie ! . . .

N asze dzieci.

P a n i X. w yjechawszy na świeże powietrze do 
M akowa, w p a rę  dni zauważyła, że jej sześciole­
tn ia  córeczka. Henia, zam iast się baw ić z swojemi 
rówieśniczkami, k tóre  tam  też przyjechały z mia­
sta, całe dni p rzępędza w tow arzystw ie chłopskich 
dzieci.

— F e  Heniu! —  strofuje pani X. sw ą córe ­
czkę —  nie  rozumiem, ja k  ty  możesz tak  po ca­
łych dniach bawić się z tymi wiejskiemi g łu p tas ­
kami!...

— Ach mamusiu — odpowiada n a  to z po­
w ag ą  H enia — przecież to tak ie  zajmujące, ż e  
t e  d z i e c i a k i  s ą  t a k  s t r a s z n i e  n i e z e p s u t e ! . .

Przy u łanach .

Podoficer widząc, że szeregowiec, k tó ry  czyści 
oficera, co chw ila obciera szczotkę w zgrzebło, robi 
uw agę:

—  Pocóż to ułan Kom iśniak w yciera  szczotkę 
zgrzebłem?!... P r z e c i e ż  p a n  l a j t n a n t  t o  n i e  
j e s t  t a k i e  z w y k ł e  b y d lę ! .. .

D ośw iadczona .

Siedm ioletni Staś-. M oja ty  kochana Andziu! pro- 
se cie, pozyc ty  mi etery  centy...

Sześcioletnia A ndzia :  Aha! zaraz! napsód to ty  
w systko odemnie wypozycas, a potem się z inną  
boga tsą  ozenis! Nie m a głupich!...

O co m u chodzi!

Do doktora  Miinza przychodzi jak iś  pejsaty  
chałatow iec z prośbą o poradę, ponieważ je s t  chory 
n a  żołądek.

-  Ależ mój panie! -  mówi doktor Miinz -  
daj mi pan spokój i idź pan sobie do innego le­
karza, bo j a  jestem  wpraw dzie lekarzem  ale spe- 
cyalis tą  i to od chorób, k tó re  nie mają z żołądkiem 
nic a  nic wspólnego!...

—  Ali pani koncyliarze! co to szkodży! co to 
znaczi?  pan doktorz może sobie bicz pecyliste 
od inne chorobę, ale z moje k iepsk ie  brzuch da 
sobie tak że  rade! Gdże ja  pójdę? J a  nikomu nie 
znam! Dobrze, co ja  bodaj tu  trafiuł!...

D r. Miinz certu je  się jeszcze dalej, ale pejsaty  
pacyent an i rusz nie chce ustąpić, więc w końcu 
biedny lekarz, aby się pozbyć nudziarza, bada  go 
i oświadcza:

—  No. no! m ałe za tkanie , a le  j a  tu  zapiszę 
panu  coś n a  przeczyszczenie i wszystko będzie do­
brze.

To mówiąc doktor Miinz pisze receptę, podaje 
ją  żydkowi i biorąc honoraryum  żegna go:

—  Do w idzenia  panu!...
—  Do wydzenie! do wydzenie! —  odpowiada 

żydek nie ruszając  się jednak  z m iejsca —  a l i  
p a n  d o k t o r z  p o t r z e b o w a ł  z a p o m n i e ć  z, 
c o  b i  m i  j e s z c z e  z a o r d y n o w a ć  z j e d z e n i e  
z s z i n k e m w i e p  r  z o w e m !...



Ach! — to  tak.

Dwie mężatki, pani Ida  i pani Zofia, spo tykają  
się n a  p lan tach  podczas wieczornego spaceru. Po 
p rzyw itan iu  pani Ida, do której —  jak  to zwykle 
byw a w naszym plo tkarsk im  K rakow ku —  doszły 
już jak ieś  głuche wieści o osta tn ich  „powodze­
n ia c h 44 swej przyjaciółki, p y ta  jej odrazu:

—  Słuchaj-no Zośka, czy to praw da, że ten 
Alfons bywa te raz  u w as codziennym gościem? 
Przecież podobno twój mąż nie może znieść jego 
widoku?!...

—  T a k  —  odpowiada z filuternym uśmiechem 
pani Zofia —  ale uważasz, mój mąż wyjechał te­
raz  n a  miesiąc do Karlsbadu!...

W  buduarze .

P an i S tacha  przyjm uje w swym buduarze pana 
Antoniego, k tó ry  słynie, jako  en /an t terrible w szyst­
kich salonów. P an i S tacha  nieusposobiona do słu­
chan ia  dw uznaczników skierow uje rozmowę na  
poważne tory.

—  Tak. pan ie  Antoni! sam pan musi przyznać, 
że dziś młodzież nie je s t  tak  heroiczna, jak  daw ­
niej, przed laty...

—  O łaskaw a  pani! —  odpowiada n a  to pan 
A ntoni —  to  n iepraw da, dzisiejsza młodzież jes t 
ta k  samo heroiczna, tylko o wiele p rak tyczn ie jsza ; 
n iezaknw a się w  s ta l  i m a mniej kłopotów z ub ra ­
niem w razie  wypadku!...

W  sądzie.

Sędzia  (do złodzieja kieszonkowego): Czemuż 

się ta k  uporczywie przyglądasz moim rękom?

Złodziej: Ach, panie sędzio, gdybym ja  miał 

tak ie  długie palce, jak  pan...

O Kobiecie.

Czy kobieta m a p r z y j a c i e l a ,  najłatw iej do­
wiedzieć się można od jej p r z y j a c i ó ł k i .

*

Kobieta naw et w tedy jeszcze n ie  przesta je  ko­
chać, gdy m a córkę, k tó ra  już zaczyna kochać.

*

K obieta  je s t  ja k  ta b a k a :  dopóki świeża, to 
kręci w  nosi i działa na  oczy.

W  k aw ia rn i  D ro b n e ra .

Gość (do usługującego piccolo): Co to je s t  mój 
mały, że ty  masz lewe ucho o wiele dłuższe niż 
praw e?

Piccolo: Bo, proszę p ana  dobrodzieja, nasz p ła ­
tn iczy je s t  m ańkut...

T akże  p o ręczen ie .

A . Więc to ma być is to tn ie  p raw dziw a histo- 

rya!...
B .:  N atu ra ln ie! Dowiedziałem się o tern prze­

cie z us t  takiego, k t ó r y  s a m  o s o b i ś c i e  m i  

t o  o p o w i a d a ł ! . . .

M atka w  stylu secesyi.

P a n i Iks, sty low a secesyonistka idzie z mężem 
i swoją ośmioletnią córeczką, Jan k ą , n a  spacer, 
a  zbliżając się do p lant, mówi do dziecka:

—  Uważasz Janeczko! idź-że te ra z  z ja k ie  dzie­
sięć kroków  przed nam i i nie zbliżaj się do nas  wcale...

—  H ę ?  —  odzywa się n a  to zdumiony pan 
Ik s  —  a to znowu co za moda?

—  Cicho bądź! —  k arc i śm iałka  pan i Ik s  — 
J a n k a  m a ogrom ną dziurę w pończosze, więc po- 
c ó ż  l u d z i e  m a j ą  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  to,  
ż e  o n a  j e s t  n a s z e m  d z i e c k i e m ! . . .

Oj te  kobie ty .

M az:  Ciągle się skarżysz a  w rzeczywistości 
żyjesz ja k  w raju!...

Żona: Chyba o tyle, że nie mam się w co 
ubrać...

W  Z a k o p an em .

—  No, teraz  kiedy ju ż  wiem napewne, że pani 
je s t  mężatką, mogę się o tw arcie przyznać, że i ja  
jestem  także  żonaty!...

—  O! t a  o tw artość  je s t  zupełnie zbędna, bo 
ja  o tem zaraz  wiedziałam!...

—  T a k ?  a  to skąd proszę pani?...
—  S k ąd ?  stąd, że zaraz  w pierwszym dniu n a - '  

szej znajomości oświadczył się pan  o moją rękę!...

O D P O W IE D Z I O D  REDAKCYI.
Panu Cz. Z. we Lwowie. T ak im  panom  z zasady  nie 

odpowiadam y. Byłoby to d la  niego zawiele rek lam y  i za ­
szczytu. Ow B u d z i ń s k i ,  to  znany krym ina lis ta ,  który  
pracując  w A dm inis tracy i „P rzedśw itu41, k rad ł  m ark i  i  sprze­
dawał. Szubrawiec, którego z litości ty lko  nie zam y k a ją  do 
kry m in a łu  -  nie je s t  nas w  stan ie  obrazić.

PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA własnego wyrobu, eń gros
et en detail u

J, Oszvaida
n as tępcy  

W i e d e ń  I.,
Wollzeile I. 

Cenniki na żądanie gratis.

Cięta o d p o w ied ź .

Je d n a  z a r ty s tek  operetki lwowskie;, panna***, 
pewnego r a n k a  otrzym ała od jednego z tutejszych 
melomanów i mecenasów lekkiej sztuki, w spaniały 
buk ie t i l is t  z prośbą o pozwolenie złożenia jej 
wizyty.

P a n n a  *** nieprzyzw yczajona do tak ich  próśb 
popartych jedynie kwiatam i, n ienam yślając  się długo, 
odpisała swemu nowemu adoratorow i:

—  „Siano dostałam, czekam n a  osła '4.

KTO POSIADA M UZYKALNE UCHO
N A W E T  GDYBY NIGDY NA ŻA D N Y M  IN S T R U M E N C IE  GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

M O Ż E  W Y K O N A Ć  ZA PO M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA KAŻDYM FO R T EPIA N IE  I NA KAŻDYM PIANINIE

WSZYSTKIE UTWORY LITERATURY MUZYCZNEJ, NIE WYŁĄCZAJĄC NAJTRUDNIEJSZYCH

P O D  W Z G L Ę D E M  T Y C H N I C Z N Y M :

JA K  ŻA D E N  W I R T U O Z  -  N A W E T  N A JZ N A K O M IT S Z Y  — W Y K O N A Ć  N IE  ZDOŁA

BIEGLE, CZYSTO I RÓWNO
P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M

D O W O L N IE  W E D Ł U G  W ŁA S N E G O  POJMOW ANIA I O D C ZU W A N IA  W YK O N YW A N EG O  UTWORU
P R Z Y  J E D Y N I E  F I Z Y C Z N E J  P R A C Y  G R A J Ą C E G O ,  W Y K O N A N I E  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N I E  R Ó Ż N I  S I Ę  N I C Z E M  OD W Y K O N A N I A  P R Z E Z  J A K I K O L W I E K  

A U T O M A T  -  J E Ż E L I  N A T O M I A S T  G R A J Ą C Y  M U Z Y K Ę  K O C H A  I R O Z U M I E ,  O D  I L O Ś C I  I J A K O Ś C I  W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  N I E G O  P R A C Y  D U C H O W E J  Z A L E ŻY .

O  I L E  W Y K O N A N I E  P R Z E Z  S A M O G R A J E  P R Z E W Y Ż S Z Y  N A W E T  N AJ  I D E A L N I  E J  S Z E  W Y K O N A N I E  C H O Ć B Y  N A J G E N I A L S Z E G O  W I R T U O Z A .

S A M O G R A JE  B EZ N U T  K O SZ T U JĄ

PIANOLA. . . Koron 1 4 0 0 .

PIANAUTO. . n 1 2 0 0 .

A N G E L U S . . » 1 0 0 0 .

PIANISTA . . 8 0 0 .

P A R A G O N . . V 6 0 0 .

ORGANISTA H 4 0 0 .

W Y Ł Ą C Z N Y  ZASTĘPCA NA GALICYĘ I BU KO W INĘ: GABRYELSKI -  KRAKÓW.



e u K i e R n i f l
Ł W O W S K H

Fabryka czekolady, kakao, 
czekolady mlecznej, cukrów 
deserowych, warszawskich 
pierników i herbatników

3 S S  n U C H flt lK H

Pokój dla Pan s®s 

Pokój dla palących

e z Y T e t n i f l
zaopatrzona w wielki wybór pism 
aa krajowych i zagranicznych aa

O każdej porze:

Kawa, Herbata, Lody ifp. inne napoje.

Cukiernia otwarta od g. 6 rano

    222222222 do U w nocy 222222222
Kraków, Floryańska 45, Telefon 400 

Bufet w teatrze miejsk.

Wykonuje wszelkie zastawy cukrowe na wesela, pikniki, rauty i inne zabawy.
Poleca się P16R IIIK I własnego wyrobu na czystym miodzie lipowym, jako specyalność:

PieRMKI GRflHflmfl
skutecznie działające na wszelkie dolegliwości żołądkowe 

Cukiernia odznaczoną zosfała za swoje wyroby najwyższemi nagrodami na wystawach światowych.
6kspedycya pocztowa na prowincyę odwrotnie, Specyalne cenniki odwrotnie Franko.

Poleca w wielkim wyborze i znakomitej jakości

CYLINDRY, KAPELUSZE, KLAKI
P. & C. H abiga, Scotta, C hrystysa ,  B orsa lino ,  Plessa, 
P ich le ra  i z innych  c e sa rsk o  i k ró le w sk ich  fabryk.

BIELIZN Ę MĘSKĄ b ia ła  i k o lo r o w ą
z ces. i  król. nadw . fabryki V. S u p p a n c i c .

W e łn ia n ą  b ie l iznę  D ra  Prof. G. j a e g e r a  i D ra L ahm ana .

K RAW ATY NAJMODNIEJSZE, R Ę K A W IC ZK I PRAG. I ANG. 

PŁASZCZE, PE LE R YN Y GUMOWE I LODENOWE NIEPRZE- 

MAKALNE, KALOSZE ROSYJSKIE ! AMERYKAŃSKIE, LASKĘ 

P A R A S O L E , O BUW IE MĘSKIE, BERLACZE, PANTOFLE, 

=  KUFRY, TORBY, NECESERY, PLAIDY, K O C E .— ~

DZISŁAW ZDANOWICZ
Hotel Saski

Telefonu Nr. 516

w Krakowie 
Sławkowska



K. ZIELIŃSKI
ME0ANIK I OPTYK, k r a k ó w , l i n i a  A -S 39.
Poleca  swój bogato zaopatrzony m a g a z y n  o raz  p racow nię  w yrobów  m e c h a n ic z n o -o p ty c z n y c h .
Każde zamówienie na  okulary  podług recept P. 'I'. Okulistów  wykonuje ściśle podług ordynacyi we 

w łasnej pracowni; szlif iernia  s z k ie ł  op tycznych ,  urządzona podług systemu metrycznego.

Poleca również najnowsze G ram ofony  systemu am erykańskiego po koron 100 i . 150, koncer tow e  
po kor. 200 i 300. Płyty do tychże z polskiemi melodyami, zw ykła wielkość kor. 3. koncert, k o ron  6.

Dostawcy kam ery 
Jego  ces. W ys. 

A rcyksięcia Józefa

Toskańsko-W ielko - 
książęcy 

dostawcv nadw orni

Adolf Franke 1 i Synowie, Biała
c. i k. nadw orn i dostawcy

R a f i n e r y a  s p i r y t u s u ,  f a b r y k a  n a j p r z e d n i e j s z y c h  l i k ie r ó w  i p o ls k ic h  w ó d e k .  
I m p o r t  o r y g i n .  r u m ó w  z J a m a ik i ,  k o n ia k u  i h e r b a t y  etc.  N a  sk ł a d z ie  
o g r o m n e  z a p a s y  s t a rk i ,  p r a w d z i w e j  p o l s k ie j  s t a r e j  ży tn ió w k i ,  w y b o r n y  
s p i r y tu s  n a  n a l e w k i .  N o w e  p o l s k i e  w ó d k i  s p e c y a l n e  ( m a r k a  o c h r o n n a ) .

„Grunwaldówka“ „M orow a14
Duży w ybór  pięknych p o d a r k ó w  na  święta.

P o s y ł k a  p o c z t o w a  (5 kilo Btto) !/2 lu b  2 2 f laszek .  -  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e
g r a t i s  i f r a n k o .

\

P I E R W S Z A  P O L S K A

F A B R Y K A  F A R B  A R T Y S T Y C Z N Y C H

J. KARMAŃSKI i SP.
P O L E C A J Ą :

Farby arłyst, olejne i akwarelowe oraz tusze płynne czarne i kolor. 
Fabryki: Dębniki pod Krakowem. — Budapeszt, V .  Bathoryutcza 16.

R ep rezen tac ja  i  sk ład  hurtow ny n a  Królestwo i Rosyę:
W A R SZ A W A : B R O N IS Ł A W  KU KS ' ,  S z p i t a l n a  8.

R e p r e z e n t a c y e  i s k ł a d y  h a r t o w n e :  W I E D E Ń  A lo is  E b e s e d e r  I .  O p e r n r i u g  9 ;  P R A G A  
L u d w ik  C is a r ,  S m ic h o v  101; T R Y E S T  G io v a n n i  S c h m id ,  V ia  G h e g a  7; S O F IA  K o s t a  
D a b o .  M O N A CH IU M  R i c h a r d  S c h o b e r ,  R e s e n h e im e r s t r .  40; W E N E C Y A  E m ilo  A icke -  
lin ,  V ia  M arżo  N r u  2378; M E D Y O L A N  A lb e r t o  d i  P e s a m o s c a ,  C o r s o  I n d i p e n d e n z a  14.

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  t a r b  w kra ju  i z a g r a n i c ą .

KONCESYONOWANY

TAI/ł Afl 74^T4WNin7V Kt0 chce dużo pieniędzy?
f c f l l m L i ł ł U  L n O  I  H T l I l I U L  I  m n n k a r  m n ż n

P r o s i m y  z a ż ą d a ć  n a s z e g o  k a t a l o g u  
specya lnośc i  g um ow ych  m ęsk ich  i 

dam skich .

R E I M  i S k a
S k ł a d  a r t y k u ł ó w  g u m o w y c h  do c e l ó w  s a n i t a r n y c h  

Kraków, Rynek A-B.

ULICA WIŚLNA L. 3,

udziela najwyższych pożyczek na pap iery  
wartościowe, kosztowności i towary.

IMIĘ

Miesięcznie aż do 1000 kor. można 
za rab iać  bez ryzyka  a  uczciwie. 
P roszę  p rzysłać  na tychm iast adres 
pod: ..E 4 3 “ A. Heilman, N u rn -  

berg. F tir th e rs t ra s se  78.

NGER

Eleganckie spodnie spacerowe złr. 2 .2 5
nieprzeczonej doborowej jakości, t rw a łe ,  posiadające najnow szy fason, 
solidny kolor i n ien ag an n y  w iedeński krój, sprzedajem y za bezcen 
jedynie  z powoda olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2  p a r  złr.  4-20 
Przy  zam ów ienia  w ystarczy  podać całą  długość, objętość w pasie 
i  długość w_ kroku. W ysyłka  za  zaliczką  lub za poprzedniem  n a ­
desłaniem  pieniędzy przez d o m  e k s p o r t o w y  u b i o r ó w  m ę sk ic h  
i d z iec ięcych ,  K ra k ó w ,  ul.  G r o d z k a  I. 31. N i e o d p o w i e d n i e  
z a m i e n i a  s i ę  b e z  j a k i c h k o l w i e k  t r u d n o ś c i .  Każde zam ówienie 
na  m iarę  z garderoby  m ęskiej i  dziecięcej zostan ie  również bardzo 
szybko i rzete ln ie  po na jtańszych  cenach fabrycznych uskutecznione. 
Aby się każdy m ógł przekonać o naszych n iezrów nanie  n isk ich  
c e n a c h ,  prosim y uprzejm ie  o zam ów ienie  próbne i o liczne zw ie ­
dzanie  naszego s k ł a d u  f a b r y c z n e g o ,  K ra k ó w ,  ul .  G r o d z k a  31.

je s t  d la

maszyn do szycia
skutkiem  światowej sławy, ją k ą  sobie nasza fabryka 
zjednała przez 50-letnią działalność, najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyałn i wzorowej konstru- 
kcyi. To w łaśnie jes t powodem, dla którego wiele 
innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą maszyn 
do szycia usiłują sprzedawać takowe pod wprowa- 
dzonemi przez nas oznakami, naprzykład: „Central 
Bobbin“, a naw et pod nazwiskiem „S inger“ . Nie 
należy zatem dawać się skutkiem  tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
zapytać się, czy takow a pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

S I N G E R  &  C o .
T o w arzy s tw o  akcy jne  Maszyn d o  szycia 

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  40.

Filie: Tarnów, Krakowska 4/5. N. Sącz, jagiellońska.

Palcie tylko

)) P R O G R E S S
□ □ □ □ □ □ □ u  Zdrowotne tutki, aaauaaau

t>PR O 0R £SS« z d r o w o tn e  t u t k i  wyrabiane z najlepszego papieru, 
wychodzą z maszyny ca łk iem  gotowe, szyte (n ieklejone), drukowane 
i opatrzone w munsztuk i, wypełn ione chemicznie czystą i-sznurową 
watą-i, pochłania jącą n ikotynę, l l laszyna uk łada je także automatycznie 
— w pudełkach. •  ---------  -.................

»P R O 0R £SS<( z d r o w o tn e  r u t k i  chronią przed chorobami, 
udzie lającemi się od ludzi, ponieważ w czasie wyrobu nie
—  ■ dotyka ich ręka ludzka. =  ------- -

»*PRO0RESS« z d r o w o tn e  t u t k i  są największą zdobyczą nowoczesnej 
hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tutek, maszyna fProgressu jest jedyną 
■ w m onarch ii. :

□ □ [3 C 3 U Ł 3  Do n a b y c ia  w  c. k .  t r a f i k a c h .  UŁ3Ł3UŁ3C3

ITlaszynę m o żn a  o g ląd a ć  w p o n ied z ia łek  i c z w a r te k  m iędzy 4 — 5 godz.  w e  iabryce 
ul. P a w ia  12 w Krakowie.

T o w arzys tw o  

kred yto w e =
dla  hand lu  i p rze ­

mysłu w Krakowie

z a r e j e s t r o w a n e  s to w a r z y s z e n i e  

z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  o g r a n i c z .

ul. św. Gertrudy I. 8

—  przyjmuje  — -

wkładki na książeczki

i oprocen towuje  takowe 

po 4 1 2%  rocznie. = == ==

S k l l t k l  l l a d u ż J ć n i s z c z ą c y c h  
LxYl z ą Vowie, jak  pewnie i

t rw a le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z ­
n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h ­
n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i l lu s t ro w a n a ;

Dra R e tau ’a

OCHRONA WŁASNA
Cena wydania polskiego . . I złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za  użyciem kuracy i w książce 
te j  zaleconej — zupełne uzdrowienie. Za 
nadesłaniem  franko należytości, otrzym a 
się książkę w kopercie franko przez M aga­
zyn W y d aw n ic tw a  R. F. Bierey w Lipsku, 
Verlags-M agazin Leipzig, N eu m ark t 21.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J. M Himmelblaua
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Przez wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

-  Oświęcim (Dworzec) =
sprzedaje

bilety okrętowe 

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. --

Ceny ściśle wedle taryf okrętowych.

=  Prospekta darmo i opłatnie.

Bilety kolejow e okrężne w  dowol- 

—  nych kombinacyach. — 1

K o re sp o n d e n c y a  w  języku  po lsk im , 
■ ru sk im  i n iem ieckim . ....... ..

Biuro techniczne

f .  fcORDsss
c ^ c ^ B ^ G ^ K r a b ó w  

Florycmsfea 55,
T e le fo n  l i r .  2 3 0 .  t3t3L3L3Ł3

Skład maszyn, narządzi i  a rtykułów  technicznych 
dla wszelkich gałęzi przemysłu. 

Zastępstwo A ustryack ich  zakładów „ S i e m e n s -  
S c h u c k e r t “, Wiedeń.

Insta lacya  elektrycznego oświetlenia i  przeniesienia 
s iły ; plany, kosztorysy i projekty  gratis. 

M aszyny parowe, kotły, motory gazowe i genera ­
tory. Kamienie francuskie i krajowe. W alce por­
celanowe i stalowe. —  Pompy i sikawki. Węże 

gumowe i parciane.
Skład i  w yłączna sprzedaż oryginalnych rosyjskich olei 
smarowych firmy: S. M. Schibaef & Co. Tłuszcz Towota. 
Zastępstwo firmy F . Reddaw ay & Co. Ltd. d la  pasów ory­
g inalnych „Reddaway". Pasy  skórzane, parciane i  gumowe. 
Pask i do szycia i  krnpony. P ły ty  i  sznury gum owe i  asbe- 
stowe. Przybory do maszyn (arm atury) wszelkiego rodzaju. 
L iny parciane i  druciane. P łó tna  i papier szmirglowy. Maź- 
nicy i  oliwiarki wszelkiego rodzaju. Pokrowce nieprzem akalne 
i  wszelkie arm atury  d la  urządzeń wodociągowych, łazienek 
i  klozetów. Dzwonki elektryczne i przybory do tychże. Pap ier  

szybrowy.

ZYGMUNT SIEMEK
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
W KRAKOWIE, ULICA FlfiRYAŃSKA L. 25, I. P.

P O L E C A

W I E L K I  W Y B Ó R  M A T E R Y A Ł Ó W  
A N G I E L S K I C H  I F R A N C U S K I C H
Ś W I A T O W E J  
F I R M Y  •- P O R M E U I L  F R E R E S , P A R Y Ż ,  L O N D Y N ,  

N E W - Y O R K .

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw. gal. akc.

Banku Hipotecznego
W KRAKOWIE

kupuje  i sprzedaje  pod na jkorzystn ie j­
szymi w arunkam i wszelkie papiery  w a r ­
tościowe, bankno ty  zagran iczne i monety, 
w ydaje  p rzekazy  n a  wszelkie większe 

m iasta  zagraniczne.
W ypłata  wszelkich kuponów i wylosowanych 

efektów bez po trącen ia  prowizyi.

Filia c. k. uprz.  gal. akc.

Banku Hipotecznego
W KRAKOWIE

w ydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takow e po 3V2°/o za  60-dniowem 

wypowiedzeniem.

F il ia  c. k. nprz . gal. B ankn  hipoteczne­
go p rzy jm u je  wkładki do  o p rocen tow an ia  w  r a ­
ch u n k u  bieżącym  w yda je  w  tym  celu książeczki 
czekowe, p rzy jm uje  depozyta w artościow e do 
p rzechow ania  udz ie la  zaliczki na  papiery  w a r ­
tościowe, i u sku teczn ia  z lecen ia  n a  zakupno 
lub  sprzedaż efektów na wszystkich g iełdach 

kra jow ych  i  zagranicznych.

Największa nasza tro ska?  g
Tej d la  każdego ta k  potrze­

bnej i  nadzw yczaj zajm ującej 
broszury żąda jc ie  g ra tis  i fanko 
od E. Ś m e t a c z e k ,  M u n c h e n  

II. B rieffach 106.

Księgarnia Ora W ł .  Makowskiego
w Krakowie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera  do prędkiej i  na jła tw ie jszej 
n au k i  Języków Obcych bez nauczyciela.
z objaśnieniem  wymowy i  kluczem, p. t.

SAMOUCZEK
Polsko-Niemiecki k u rs  w stępny (E le ­

m entarz) po 18, 36 i  60 ct. Kurs l-szy 
zł. 120, K urs I l -g i  zł. 2 40.

Polsko-Francuski kn rs  I-szy zł. 1 8 0 . 
kurs I l-g i zł. 4-80. -  Gramatyka Polsko- 
Francuska 1 zł. 80 ct. Wypisy francuskie
zł. 1-20.

Polsko-Angielski ku rs  I-szy zł. 1*12.
kurs I l-g i 1 zł. 80 ct.

Amerykański przewodnik z rozmówkami 
angielskiem i 75 ct. m ały  8 ct.

Polsko-Ruski Elementarz po 8, 18, 3d 
i  60 ct. kn rs  I-szy zł. 2T0, kurs  I l-g i  
8  zł. 70 ct.

A. HAWEŁKA w  K r a k o w ie
c e s  i k ró l .  D o s t a w c a  D w oru

p o leca  w inog rona  św ieże  słodkie,  j a b łk a  tyrol­
skie. P o r te r  oryginalny angielski,  p ięknie m u s u ­
jący, f i rmy:  „Barchay  Perk ins  & Co., London".

Jakób Better
Skład materyałów budowlanych ■ -  
stt= : :   i fabryka wyrobów betonowych

Kraków, ul. św. J a n a  I 8.

P od e jm u je  się p o k r y c i a  d a c h ó w  p a p ą  o g n io t r w a ł ą ,  łu p k i e m  śląskim 
i  d a c h ó w k ą  wszelkiego system u, jako też  b e t o n o w a n ia  i u łożenia posadzek 

t a k  cem entow ych ja k  i  s te ingutow ych, oraz w y k o n a n i a  k a n a ł ó w  i  ś lu z  
p o b o c z n y c h  p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n is k ic h .

j f f A  F a b ry k a  tu tek  cygare tow ych  o raz  = ITffl

Z a k ład  p rzem y s ło w y  w yrobów  pap ie row ych  W

S A L V E S O L -N O R IS

RW

CS

O

RW

i ul
Rw

pochłania  nikotynę, a w łaściw ie naukow o się w yraża jąc  t w o r z y  
z  n i k o t y n ą  z w i ą z e k  c h e m io z n y ,  n i e r o z p u s z c z a ln y
w  wilgoci, i  tej to  właściw ości zawdzięczyć na leży że n ik o ­
t y n a  n ie  d o s t a j e  s i ę  d o  u s t ,  a  tern sam em  usuw a j e j  

s z k o d l i w e  d z ia ła n ie .
O dobroci i  doniosłem znaczeniu  tego p re p ara tu  św iadczą n a j ­
lepiej tu tk i  cygaretow e „Noris“ ze „Salvesolem“ . Od pierwszej 
chw ili w prow adzenia  ich w handel, cieszą się ogrom nem  powo­
dzeniem , a  ogólne zainteresow anie, jak ie  codziennie spostrzegać 
się daje, świadczy nie ty lko  o żywotności i potrzebie takiego 

w ynalazku , lecz również i o jego dobroci.

O ry g in a ln y  p a k ie c ik  „ W a ty  S a l v e s o l “ w y s ta r c z a  n a  2 0 0  
p a p i e r o s ó w  lu b  cy g ar .

Ż ą d a jc ie  W a ł y  „ S a lv e s o l -N o r is “  i Tu te k  „ N o r is  ze S a lve so lem “ .

Fabryka „ N o r is “  W* W ,  Bełdowskiego
w Krakowie

p o lec a : 1000 sz tuk  tu te k  „Noris“ ze „Salvesolem “ kor. 2.80, 
1 pak iec ik  w a ty  „Salvesoi“ 60 hal.

f i o ł

F IW
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Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, p rasy  kop .; W ielk i wybór krajow ego i zagranicznego papieru  listow ego; K arty  do g ry ;  K a r ty  wizytowe n a  zam ów ienie ; K arty  
k o i espondencyjne z widokami, ciągle nowości! —  Zastępstw o T u tek  c y g a r e to w y c h  S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.

w Krakowie, Sukienice L. 28
===== (naprzeciw Ratusza) -—  ■

W y d aw ca  i R ed ak to r  odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Z D ru k a rn i  W ł. Teodorczuka i Ski w  Krakowie.
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No, ubieraj się prędzej, pójdziemy do teatru! W każdym razie przyda ci się zobaczyć dzisiejszą sztukę. 
A cóż takiego grają?
„ P r z y k ł a d n ą  ż o n ę 11,

A


